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Tydzień, polityczny*
Lwów 16. grudnia.

Tego się zapewne nikt nie spodziewał, aby z 
okazji dyskusji nad prowizorycznym budżetem w 
izbie posłów rady państwa, wywiązała się najfor- 
malniejsza wielka debata polityczna, w której po­
roszone będą najważniejsze i najaktualniejsze sp ra­
wy wewnętrznej polityki austriackiej, albo jaśoiej 
mówięc przedlitawskięj Spodziewano się tego tern 
m niei, o ile na kilka dni przed tern wyrażono w 
komisji budżetowej, właśnie ze strony opozycji u- 
bolewanie, że budżet tak późno bywa załatwiany, 
że parlam ent pozbawiany bywa swojego naj ważniej- 
saego prawa, skoro rząd bez aprobaty c iała  prawo­
dawczego ściąga podatki i czyni wydatki. Była 
wprawdzie w chwili zebrania się rady państwa, 
atmosfera polityczna nasiąknięta elektrycznością, 
która przy lada sposobności, m iała eksplodować 
piorunową iskrą błyskawiczną, ale spodziewano się 
że sposobność ta nadejdzie dopiero w chwili obrad 
jeneralnych nad całym budżetem, albo może po 
odpowiedzi iządu na znaną interpelację posła Ple- 
nera, wystosowaną natychm iast na pierwszem po 
siedzeniu izby. Stało się inaczej.

Nasza w iernokonstytucyjia i w iernopoddańcza 
opozycja, która bądź co bądź mimo dotychczaso­
wych sm utnych doświadczeń nie p ro s ta ta  być 
fakcyjną, nie mogła się doczekać rozpoczęcia roz­
praw budżetowych i przypuściła natychm iast walny 
szturm  na pozycję gabinetową. W edług wszelkiego 
prawdopodobieństwa postanowiono w jeneralnym  
sziabie lewicy opozycyjnej, zmienić dotychczasową 
taktykę. Wydano tam hasło ciągłego i bezustan­
nego szturmowania rządu —  oez pardonu i od 
razu wszystkierai siłami i posiłkam i zbrojnemi. 
N aczelne dowództwo w zmienionej i zaciętej walce 
objął sam komenderujący jenerał zastępów opozy­
cyjnych. Sam Plener włożył lśniącą zbroję i z 
rozwiniętym na w iatr sztandarem prowadzi swoie 
hufce opozycyjne do ataku. Ze opozycja istotuie 
chce teraz prowadzić walkę z całą zaciętością, do­
wody tego m iehśm y już od chwili zebrania się 
rady państwa. Osasu upłynęło stosunkowo dość 
mało —  ale lewica obsypała już prawicę i rząd 
takiem : gradami picisków , źe mogłyby wśród m 
nych warunków, en .dnie wystarczyć na całą sesję. 
Ozy Niemcy skutkiem powiększenia swojej gw ałto­
wności cos u-,yskaią, to jest dla nas w tei chwili 
dość obojętnem. Dla nas ciekawszą byłoby rzeczą 
dowiedzieć się, czy w obec zmieniouei taktyki le ­
wicy, zmieni także p raw na swoją taktykę, a po 
drugie —chcielibyśmy się czegoś bliższego dowiedzieć 
o planie operacyinym rządu.

Że na prawicy nie wszystko dawnym idzie 
trybem , to dzisiaj publiczną jest tajemnicą. Skut­
kiem ostatnich wyborOw sejmowych czuje się klub 
staroczeski cokolwiek osłabionym —  a za nim u- 
czuła wstrząśniecie cała prawica, która, jak  w ia­
domo, utraciła jednego z najwybitniejszych swo­
ich przedstawicieli w osobie księcia L iechtensteina. 
Zachodzi niezawodnie związek przyc .yoowy między 
temi syraptomatami na prawicy, a zmienioną tak­
tyką lewicy. Ostatnia w ychodń z założenia, że że­
lazny pierścień, okalający prawicę, mocno się w 
ciągu ostatnich feryj parlam entarnych zarysował, 
że zatem silne uderzenie młotem lewicy mogłoby 
go ostatecznie rozbić. Nadzieja ta  może się okaże 
zwodniczą. Pierw sze uderzenia m łota opozycyjnego 
były wymierzone z całą gwałtownością. Niezliczony 
szereg interpelacyj z ław  opozycyjnych ze znaną 
interpelacją pana P lenera na czMe, mowa tegoż 
w ciągu rozpraw nad prowizorycznym budżetem,

a wreszcie — uderzenie najgwałtowniejsze — gło­
sowanie przeciw przejściu do dyskusji szczegóło­
wej — oto lekkie preludjum  do akcji, jaką rozwi­
nąć zamierza nasza opozycja. Ale wszystkie te za­
machy mogłyby spełznąć na niczem, mogłyby się 
owszem przyczynić do osłabienia sił lewicy, gdyby 
po stronie prawicy zaszła odpowiednia zmiana, nie 
w organizacji —  bo tego byłoby za wiele —  ale 
w taktyce, którą m us;ałby także respektować rząd.

W spomnieliśmy już, że na pierścieniu prawicy 
okazały się istotnie pewne rysy. Najważniejszym 
niezawodnie wystąpienie księcia Liechtensteina. 
Z naszego stanowiska najmnieiszego nie mamy po­
wodu szczególnego ubolewania nad tym faktem. 
Chodzi tylko o to, jak  samo centrum , stojące da­
wniej pod jego przewodnictwem —  załatwi się po 
jego utracie. Pisano w ostatnich dniach bardzo 
wiele o utworzeniu nowego klubu centrum ściśle 
katolickiego, które miałoby obiąć wszystkie ży­
wioły katolickie na prawicy. Klubu takiego po­
trzeby absolutnie nie widzimy. Katolicyzmowi w 
Przedlitaw ji z żadnej strony żadne nie zagraża 
niebezpieczeństwo. Dla jego obrony nie potrzeba 
osobnego klubu katolickiego. W  Niemczech stoią 
rzeczy z ipełnie inaczej; tam katolickie centrum  
może m ieć swoje uzasadnienie. W  A ustrji go nie 
potrzeba, dlatego raz leszcze z całą stanowczością 
oświadczyć się musimy przeciw jego utworzeniu. 
Je s t to naszem najgłębszem przekonaniem, źe u- 
tworzenie takiego klubu przyczyniłoby się do — 
rozbicia prawicy. A  zatem, nie tędy droga do 
ścieśnienia węzłów prawicy.

Mówiąc o rysach na pierścienia prawicy, m o­
glibyśm y tak ie  wspomnieć kilkoma słowy o na­
szych Rusinach. Klub ich. składa,ący się aż z 4 
członków, grozi wystąpieuiem ze związku prawicy 
—  poseł Ozarkiewicz wystosował do Presse pismo 
z prośbą o skonstatowanie, że już z prawicą ze­
rw ał —  jeżeli rząd nie wysłucha ich życzeń. Ale 
nad tą sprawą nie chcem y w ielu słów tracić. N a­
gle obudzona euergja Rusinów jest tylko przykrem  
echem  przykrego głosu, jaki słyszeliśmy w ciągu 
naszej sesji sejmowej. Lepiej dla Rusinów, jeżeli 
o nich mało piszemy.

W racając do pytania, jaką dzisiaj powinna 
być taktyka prawir-y, aby napowrót spoić rozerwa- 
uy pierścień, ograniczymy się na skonstatowaniu, 
że tak oua. jsko te i i rz.jd, który się przecież ua 
niej opiera, zaniechać powinne dalszego dyplo- 
matyzowania i Szczerze się zabrać do pracy, która 
w należytej mierze uwzględnia słuszne żądania 
krajów i narodów. Opo.ycja lewicy, choćby naj- 
taktyeznieisza i najgwałtowniejsza — byłaby wów­
czas bezowocną, Co do nas, szczerze nnm przy­
jemnie, że zgodzić się możemy na wywody Czasu, 
które kulminują w następujących słowach :

Zostają atoli jeszcze dawne podziały i nowe 
sprzeczności w obozie większości, zostają ważne 
zobowiązania rządu, natury więcej fiuansowej i 
ekonomicznej, w których zdów ścierać się będą 
in te rn a  różnych frakcyj — a od przeprowadzenia 
tych zobowiązań i tego programu zawisł nietylko 
stosunek stronnictw  w radzie państwa, ale i kieru­
nek przyszłych se|mów. Sprawa indemnizacii ga­
licyjskiej w pierwszym tu, jak tuszymy, stoi rzę­
dzie — jest ona bowiem głów nym  dziś punktem 
spornym między krajem  i państwem  —  i jest wa­
runkiem nieodzownym program u finansowego i 
ekonomicznego na przyszłość dla tej prowincji, 
którą dotąd złośliwie zw auo: bierną. Dopokąd ten 
rachunek tak nieprawidłowy nie zostanie uchylony, 
przyszłe sejmy nie zdołają posunąć naprzód zago­
spodarowania się Galicji, aby ze stanowiska bier­

nego przeszła wreszcie na stanowisko dodatnie i 
więcej smodzielne pod wzplędem ekonomiczno 
finansowym

N ędza w  Kraju.
W zezłym tygodniu zamieściliśmy na podsta­

wie doniesień z prowincji, jakie następstwa, zw ła­
szcza wśród włościan, sprowadzić może tegoroczna 
klęska nieurodzaju. Głównie chodziło o bydło i 
konie, które dla braku paszy, kupu’ą handlarze za 
bezcen na skórę, przyczem po zabiciu pozostawia 
ją  ścierwę niezakopane. Oczywista, że w podo­
bnych warunkach rozszerzenie chorób zaisźliwych 
jest nieuniknione.

Również i W ydział krajowy, jak to wówczas 
donieśliśmy, otrzymał o podobnem postępowaniu 
wiadomość, a obawiając się słusznie smutnych dU 
ludności włościańskiej następstw, gdyby takowa 
uległa z powodu panującej obecnie nędzy, poku­
sie żywienia się takiem  mięsem — odniósł się do 
namiestnictwa, ażeby wydało odpowiednie zarzą­
dzenie, iżby gnijące dotąd po polach ścierwo bez­
zwłocznie zostało zakopane i aby w nrzy.-złości po 
zabiciu bydła zakopywano natychmiast ścierwo 
głęboko w ziemię.

Powyższe przedstawienie stanu rzeczy miało 
ten skutek, iż namiestnictwo wydęło obecnie okól 
nik do wszystkich starostw zwracając ich uwagę 
na te niewłaściwości. Namiestnictwo poduiosło, 
źe w ostatnich duiach doszły go z różnych strou 
kraiu wiadomości, że w okolicach dotkniętych 
wskutek tegorocznej posuchy brakiem  paszy dla, 
bydła, ludność włościańska pozbywa się koni za 
bezcen, które handlarze skór zaknpują w wielkich 
ileś iach i potem z a b ija j, a ściągnęwszy skóry, 
pozostawiają ścierwo na polach i w lasach nieza­
kopane. Handlarze ci postępują nadto z zakupio- 
nemi za bezcen końmi w sposób iście barbarzyń­
ski; skupując je bowiem po wsiach, trzym ają pod 
gołem niebem o g/odzie, dopóki nie sprowadzą 
znaczniejszej ilości. Następnie wloką na miejsce 
stracenia, zostawiając po drodze padłe z głodu i 
wycieńczenia sztuki, wreszcie sprowadza ą na upa­
trzone miejsce, gdzie je dla braku rąk do zabicia, 
pozostawiają bez pożywienia, wystawione na w pły­
wy rowieirza, lub zabiwszy wree^Ae, po odarciu ze 
skór pozostawiają nakouiec nie zagrzebane.

W celu położenia tamy podobnemu karygo­
dnemu dręczeniu zwierząt, które prawdziwą hańbą 
jest dla ludzi, tudzież w celu zapobieżenia szko­
dliwym pod względem zdrowia skutkom, jakie z 
wiosną nastąpić mogą i wywołać łatwo zaraźliwe 
choroby p r.ez  wywiązywanie się szkodliwych mia- 
zmatów, poleciło namiestnictwo starostwom, aby 
baczną zwróciły uwagę na ten nader smutny objaw. 
W  szczególności polecono starostwom zarządzić, 
aby tam, gdzie mż wypadki powyżej skreślone za­
szły, jak najrychlej gnijące ścierwo usunięte zo­
stało.

Zabijanie koni po myśli roz. min. z 15. lute­
go 1855 dz. u. p. nr. 31 i w aoalugicznem zasto­
sowaniu §. 2 rozp. namiestn ctwa z 28 czerwca 
1888 r, dz. u. kr. nr. 74, odbywać się m a 'w  
sposób dla zwierzęcia najmniej bolesny i męczący, 
o czem ludność przez podwładne organa sanitarne 
m ają starostwa pouczyć. Następnie poleciło na­
miestnictwo, ażeby stosownie do postanowień usta­
wy z 29. lutego 1880 dz. u. p. nr. 35, waględnie 
ustawy z d. 80. kwietnia 1870 dz. u. p. nr. 68, 
zabijanie koni odbywało się na ścierwisku gmin- 
nem, względnie na wyznaczonem w tym celu przez 
gminę miejscu, pod dozorem zwierzchności gminpej

SKRZYNKA MATULI.
S Z K I C .

Ojciec matkę bi.ał, więc ojca nie kochała. 
M atka Dyła taka dobra, za co też ją bijać ? A że 
się ojciec wódki nałykał, a matka na to chętnem  
nie patrzyła okiem... To i co w tom dziwnego? 
Było też nieraz krzyku i lamentu w chacie co nie 
m iara. Chłopak, jak chłopak. Zjadł, napił się, to 
i poleciał, ale co dziewucha, to się matczynej fał­
dy m e puswssuła. A  jak ojciec bić zaczął, to już 
bił obie, hb Karolka od matki nie odeszła, jeno 
krzyczała, a zawodziła, aż po wsi hen! aię rozle­
gało. A przestał to ojcn za plecami pięścią po­
groziła i już spokojnie za robotę się jęła,

Oica wódka zalała... um arł.
M ałe szare oczki Karolki, w skośnej oprawie, 

nie zaszły łzą ; na szerokiej, czerwonej twarzy nie 
znać było troski.

— Nie płaczesz ? —  pytali ludzie.
— A co mam płakać, a bo mi się to mało 

m atuli nazabijali!
Z Jtą śm iercią przybyło im jednak roboty. 

Jeszcze póki syn był w domu, to i szło jakoś, ale 
jak ci go coś w świat za zarobkiem pognało, sta­
rowina się zapracowała. H a ! może poprostu śm ierć 
na nią przyszła. U m arła i matula.

Od zwłok matki oderwać nie mogli ludziska 
łkającej sieroty, a kiedy tw arde zimne deski za­
m knęły jej jedyne ukochanie, kiedy z chaty wyno­
sili m artwe zwłoki staruehy, Karolka runęła jak 
nieżywa. Słońce zapadło za lasem. Ksiądz ziemię 
pokropił. „W ieczne odpoczywanie", za dusze zm ar­
łych, wyszło z nielicznych zresztą ust, okopali 
mogiłkę, a Karolka łzami zalana, klęczała jak  nie­
przytomna, drżącemi ustami m ówiąc za innymi 
. a  światłość wiekuista niechaj im świeci"...

—  Pójdzij do chaty — przemówiła do niej 
jedna z kobiet.

Karolka padła na mogiłę, ziemię ucałowała, 
wstała, rękawem łzy otarła i poszła za innymi.

Była sama na świecie. Dobrzy ludzie... Może 
pni i dobrzy, ale Karolka im  nie dowierza. Jak

ojcit c żył i częstował, to i przychodzili i pili z 
nim razem na kredę u Szmula, a kiedy potem na 
zapłacenie S/.mula musiały konia sprzedać, bo 
żyd naliczył, ile sam zechi-iał, to si»uo byłoby i 
zgniło, a A kt nie pomógł zwieść. Aż się to samo 
żydzisko uli to w ato i dało swoją szkapę do roboty. 
Niczyjej też oua Leki nie będzie potrzebować. 
Zatasze rękawy i sama wszystkiemu poradzi. 
A  zapracuje się, to i pies po niej nie zapłacze. 
Pracowała też odtąd od świtu do zmroku.

Twarz jej, o grubych rysach, szeroko rozcię­
tych ustach, z obwieszono mi na dół kącikami, 
chm urną była zawsze. A czego jej się weselić ? co 
dnia, jak tydzień długi, koszula na niej przemo­
kła od potu przy pracy.

Za tu, kiedy w niednielę Bóg dał pogodę, 
wyjmowała ze skrzynki — ze skrzynki, co ją  ma 
od matki —  czystą koszulę, kwiecistą spódnicę, 
zapaskę nową i chustkę krasną i giła dziesięć 
wiorst do kościoła na wypoczynek.

Podczas nabożeństwa często biedaczka zasy­
piała. Gdy ksiądz wszedł na ambonę, szturchnęła 
ją  sąsiadka, ale jeszcze ewangelja o Sam arytaninie 
nie dobiegła końca, a Karolka znów spała. Gdybyż 
nie była tak spracow ana! Nauczyłaby się może 
przebaczać bliźnim winy, kochać ich więcej, ulać 
im  bardziej. Może. Zazwyczaj budziło ją  na dobre 
uroczyste i jękliwe westchnienie, wydobywające 
się, j ak z -eduej, z piersi setek, a zwiastujące ko­
niec kazania. W tedy i oua jęczała a wzdychała, 
ale bliźnim nie myślała darowywać urazi A już 
najżałośniej płakała w chwili, gdy kapłan za dusze 
wiernych zm arłych kazał odmawiać. „Zdrowaś 
M arja"...

Tymczasem kumy sąsiadki gawędziły o niej 
często.

— Dziewucha brzydka na gębie —■ to p ra­
wda, ale tęga, rosła, do roboty zdarna, skrzynię 
ma, mówią, pełniutką. A co to wiecznie ma być 
sama, czy co ? Trzaby ją  zeswatać. Jest ci tu ten 
Wałkowy wnuk, co swoje wysłużył. Leń to i do 
niczego, mówią drudzy, ale jak się ożeni, to się i 
odmieni.

1 dalejże do swatania.
Karolka z roczątku pom rukiwała „a mnie na 

co chłop, abo mi to źle samej, abo co!“, gadała, 
ale dopóty baby namawiały, chodziły, raiły, prze­
pijały, aż dziewuchę zdurzyły.

i oglądaczy bydła, tudzież przez ludzi do tego 
wprawnych i w gm inie znanych, wreszcie, aby 
przy zakopywaniu ścierwa, przestrzegano ściśle 
przepisów powołanej powyżej ustawy.

Namiestnictwo poleciło w końcu, iż postano­
wienia tego okólnika należy w danych okoliczno­
ściach zastosować także do innych rodzajów do­
mowych zwierząt.

Nad wykonaniem powyższych zarządzeń czu­
wać maią weterynarze powiatowi, oraz żandarme- 
r j a ; winnych zaś w tej -mierze pociągać mają do 
snrowej odpowiedzialności.

—  M że i wasza prawda. Zawszeć to, jak 
chłopa kawałek jest, to i lżej człowiekowi.

I  po odbytych sw atach raźniej jej jakoś na 
św!ecie. Majątku wielkiego ona nie ma, aleć Pan 
Bog czuwa iu d nam uiejszym  robaczkiem, a jak 
za Jegn łaską ziemia urodź: to c tle h a  starczy dla 
dwojga. I  robota jej teraz lżejsza i słonko jaśniej­
sze i ludzie lepsi. A któż, jak  nie oui, pomyślał 
o biednej sierocie ? Nie będzie już teraz, jak  ten 
patyk, na świecie, będzie m iała inne uważanie i 
„swego". I  uśmiech ożywił ehm uruą twarz Ka­
rolki, a pieląc rankiem  grzędę kartofii, wysłała 
w niebo, zamiast jęków sierocego narzekaoii, nutkę 
wesołej piosenki.

W przeddzień ślubu zły sen jakiś trap ił-ją  
jednak. W idziała mackę w śnie... Szła  za nią 
po polu, przez zagony, potem miedzą, potem m a­
tkę z oczu straciła, ale już i do chaty dojść nie 
m iała sposobu i zaczęła wołać tak głośno: .m atu- 
lu rao:a, matulu, a gdzieżeś mi się podziała, gdzieś 
zostawiła biedną sierotę r  że aż własny krzyk ją 
zbudził. U siadła ua pościeli, spojrzała do koła, 
przeżegnała się, zaczęła „PodTw oją obronę"—sen 
ją  zmorzył. Speła snem kamiennym i spokojnym 
do rana.

W yszła za mąż...
Nazajutrz po ślubie wesoło jej na duszy i za ­

gadać ma iuż do kogo i jeść nie będzie sama, a 
to nieraz bywało stcawa do gęby jej nie lazła, bo 
matula na pamięci stanęła, za gardło cościć chwy­
ciło i już ani weź jeść nie moze. A teraz... O te ­
raz to inaczej, K rzątała się też koło domu, a kie­
dy sporządzała pierwsze wspólne jadło, chłop jął 
przepatrywać kąty: przyszła kolej na skrzynkę. 
Ciężka mówiły kumy, może w niej ma więcej niż 
on m yślał? Dalej wykładać a przetrząsać.

Co a czorta, już i dno, a węzełka jak n ie  ma, 
tak nie ma.

—  A słuchaj no, a to ty nic więcej tu nie- 
masz, ino te rupieci ? —  mówił, wyrzucając róża­
niec i szkaplerze.

—  A co mam m ieć?... A tego nie wyrzu­
caj... — trochę nieśmiało dodała —  to po matuli 
i schyliła się, aby podnieść rozrzucone drogie jej 
przedmioty Ale w tej chwili tęga pięść m ałżon­
ka spadła na jej pochylony kark.

Prześladowanie unitów.
O losie nieszczęśliwych braci naszych, zesła­

nych do gubernji orenburgskiej, donoszą Dzienniko­
wi Poznańskiemu  z powiatu ezelubińskiego :

Podróż unitów w tym roku do Orenburga była 
prawdziwie piekielną. Doznawali oni takich mę­
czarni, o jakich nie mamy naw et wyobrażenia Pc 
przybyciu do Tuły rozebrali irh  do naga, szukając 
pieniędzy. Jednem u z nich, mianowicie Jarczuko- 
wi, odebrano pięć lubli. Pieniądze te  wrzucono do 
skarbonki, znajdującej się Da podwórzu przy wro­
tach więziennych. Czy rzeczywiście podobnemi 
ofiarami wydartemi gw ałtem  unitom , powiększają 
się fundusze cerkiewne, czy też, co także prawdo­
podobne, dzieli się niemi władza więzienna, nie 
wiemy.

Po znalbzienin i odebraniu pieniędzy Jarcznka, 
ttśród białego dnia zupełnie nagiego, bez koszuli, 
kalesonów wyprowadzono na podwórze pod pozo­
rem, by był świadkiem, że pieniądze jego rzeczy­
wiście wrzucono do skarbonki. Jarczuk tłum aczył 
się, że to są ostatnie jego pieniądze, przeznaczone 
na zakupienie koszul i ladajakiego odzienia, lecz 
jeden ze strażników tak go potężnie uderzył w 
głowę, że się powalił na ziemię, straciwszy przy- 
tomuość.

Na stacjach trzymano ich razem ze zbrodnia­
rzami, zaś w drodze znęcano się nad unitam i i 
formalnie m ^nono ich głodem.

Z gminy D y m i t r ó w k i  otrzymuje wzm ian­
kowane pismo drugi list, w którym piszą, że unici 
nie przy ęli „darowanych" im gruntów i chałup. 
Wprowadzeni przemocą na swe posiadłości opu­
ścili je natychmiast. Nie przyjęli też tz. karm o­
wego, które wyuosi 5 kopiejek na głowę, ani też 
nie przyjęli pieniędzy, które rząd im dawał, jako 
cenę uzyskaną przez licytację ich posiadłości n& 
Podlasiu. Jak  te c-euy w yglądiją, to zrozumie ka­
żdy. edyz to, c t  warte 400 i więcej sprzedawano 
po 100 rubli. Uuiei znaleźli protektora w osobie 
byłego m inistra Timas/.ewa, który ma tu rozległe 
dobra. Opowiedzieli mu o swym losie i za jego 
pośrednictwem  podali prośbę do cara.

Przyjaciel caratu.
Dawniejszy włoski ambasador w Petersburgu 

i w Madrycie, hrabia Greppi, żyjący obecnie w Me- 
djolanie, ogłosił przed niedawnym czasem w pi­
śmie Perseveranza kilka artykułów, w których 
omawiał zewnętrzną politykę W łoch, a zwłaszcza 
stanowiskc W łoch wobec trójDrzymierza.

N a w tępię swych wywodów zauważył hrabia 
Greppi, iż wojna fraueusko-niem iecka w r . l  870/71 
była właściwie wojną latynizm n przeciwko teuto- 
nizmowi. a wiec wojDą raso vą, której żadne ugo­
dy pokojowe zakończyć nie mogą. Tiójprzymierze 
jest skrytą k o ab cą  przeciwko F rancji.

W łochy powołane są do p o ś r e d n i c z e n i a  
p o m i ę d z y  N i e m c a m i  a F r a n c j ą .  N isam - 
przód powinny one zbliżyć się do Stolicy apostol­
skiej i pojednać się z Romą intanyibile. N astę­
pnie byłoby ich zadaniem, odstąpić formelnie od 
trójprzymierza. P om ięizy  W łocham i a Niemcami 
nigdy nie nastąpi zupełne zespolenie, podczas kie­
dy wojna W łoch z Francją byłaby wo;,ną b r a t o -  
b ó j c z ą  i spraw iłaby W łochom  naw et na wypa­
dek zwycięstwa wyrzuty sumienia. Rosja okazywa­
ła  dotychczas w wszystkich spraw ach cierpliwe 
umiarkowanie. Przyszłości Rosji szukać należy 
w Azji, a płonną(?) jest obawa, iż ona k i e d y ś k o 1- 
w i e k  s i ę  p o k u s i  o p o s i a d a n i e  A d r i a t y ­
k u . W Rosji mogłyby W łochy znaleść pożyteczne­
go przyjaciela, zwłaszcza że dw ór rosyjski przy­
chylnym jest domowi sabaudzkiemu i uznaje je ­
dność państwa włosLiego To też h r. Greppi wy­
raża ubolew»nie, że W łochy w kwestji bułgarskiej 
stanęły po stronie nieprzyjaciół Rosji.

Dla tych wszystkich powodów daje Greppi 
W łochom  radę, ażeby uwolniły się od podjętych 
zobowiązań, przez co mogłyby we wszystkich kwe- 
stjach europejskich udzielniejsze zająć stanowisko.

Odbitki tych  artykułów  przesłał hr. Greppi 
p. Giersowi za pośrednictwem  I z w o l s k i e g o .  
L isi Giersa zawiera po krótkim  wstępie następu­
jący u s tę p : „Dziękuję panu serdecznie za nade­
słaną pracę, która mnie żywo zajęła i utwierdziła 
w przekonaniach, jakie sobie o sytuacji politcznej 
wyrobiłem. Najwięcej wzruszyło mnie zdanie wy­
rażone przez autora pisma tego o mej ojczyźnie i 
jej władcy, tem więcej, że pochodzi ono z ust 
najwięcej kompetentnego sędziego. N ie  t a j ę  s i ę  
z t e m,  ż e  u c z u c i a  me  p o d z i e l a  r ó w n i e ż  
n a j d o s t o j n i e j s z y  m ó j  p a n ,  któremu nie 
omieszkałem o treści pisma pańskiego donieść. 
Bądź pan hrabia pewien mych nigdy niezmien­
nych uczuć dla pana. Oiers.u

Tak treść artykułów hr. Greppi, jak  list p. 
Giersa, są pod każdym względem bardzo zajmu- 
jąeem i, gdyż okazują, jakiem i nczuciam i sympatji 
i antypatji powoduje się znaczna część dyploma­
tów włoskich, a także, jak widzimy, rosyjskich. 
Wiadomem powszechnie, że polityka hr. Grepp: 
liczy we W łoszech bardzo wielu zwolenników. 
Byłoby wielce ciekawem dowiedzieć się, czy ogło­
szenie listu p. Giersa w Perseveranza nastąpiło 
z w i e d z ą  lub b e z  w i e d z y  rosyjskiego minisrra 
spraw zagranicznych.
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Wiedeń 15. grudnia.

(Petycja wiedeńskich Czechów w sprawie umundurowa­
nia urzędników. — Strejk rob^ników  w fabrykach per­
łowej macicy. — Bo.ticher contra Schliemann. — Dr. 
Pattai i kije. — Kobieta w szli posiedzeń. — Jan  Orth 

kalendarzu gotajskim. — Teatra  narodowe. — Ks. 
Ludwik Napoleon we Wiedniu. — Z Jockey Clubu.—Hr.

Coudenhove).
Dziesiątą dzielnicę W iednia zamieszku.e 

znaczna liczba Czechów, otóż Czesi ci wnieśli do 
dclno-autrjackiej rady szkolnej petycję, ab j rada 
z funduszu publicznego dopomogła im do otwo­
rzenia we W iedniu szkoły z czeskim językiem 
wykładowym. Bada krajowa odesłała petycję do 
rady szkolnej okręgowej — ta zaś oświadczyła 
jednogłośnie, że ż a d n e g o  n i e  w i d z i  p o ­
w o d u  do założenia takiej szkoły z funduszów pu­
blicznych we W iedniu.

Ta sama obawa j»k u was, dręczy także i 
tute szych rzemieślników, w pierwszym zaś rzę- 
dzie krawców, by przedsiębiostwo dostawy
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— To taka t wo a  skrzynka! to takie ma­
jątki !..

I  panią Wojpieehowę okrutnie chłop obił.
— Jezus ! Panno M ario! — jęknęła. —  A toż 

ja mu uic nie obiecyw ała!
Otrząsnęła się jak  zwierzę po zimnej kąpieli 

i jak zwykle na zabicie każdego robaka, poszła 
do roboty.

Z mężem nie wiele mieli do mówienia. Ro­
boty przysporzył — nie ulżył. Po krupniku lubi, 
żeby skwarki pływ a/y, ale drew nie nrąbie, wody 
nie przyni**s:e. Wódka za to cościć od niego dobrze 
zalatuje. Dnie szły powoli w zgryzocie..

Przyszło św ięto: dzień uroczysty. Karolka, 
jak zwykle, zerwała się, by zdążyć do kościoła. 
Ona gotowa, a on przeciąga się na przyźbie ; ty ­
toń szykuje i pośpiowuie sobie. Póki przez cały 
tydzień wałęsał się, jadł a popijał, złość ią gryzła, 
we środku klęła, ale przez strach  pośmiewiska 
ludzkiego i obrazy boskiej milczała. Ale dziś d łu ­
żej nie wytrzyma.

—  A to ty, psia wiaro! odmieńcze! i do ko­
ścioła Die chodzisz i Boga swego się zbyłeś ! Tyl­
ko kurzyć, pić,, a przyśpiewywać potrafisz, że cię 
i pies nie zrozumie I... A niedoczekanie twoje 1... 
Zgiń.! przepadnij, psia duszo!

Pani W ojciechowa obiła „swego" tęgo, splu 
nęła, poszła i ludzkie oko we wsi jej już nie wi­
działo.

Jak wyszła, tak i szła... Szmulowi powiedziała, 
żeby jej cichaczem z chaty kuferek wydobył i do 
Wólki zawiózł. Wydziwować się też tem u ka­
my nie mogły. Kuferezyna m ize rn a , pusta i co 
ją  ciągoąć za sobą? A W ojciechowa szła i szła, 
aż do kościoła.

Twarz jej była chmurna. P ana  Jezusa nogi 
ucałowała, święconą wodą krzyż zrobiła i drżącemi 
od gniewu ustami powtarzała : „i odpuść nam  na­
sze w iny..." a w sercu m iała żal do m atki, co ją  
zrodziła i osierociła; do tej świętej ziemi, co jej 
przyjąć nie chciała, do lu d z i, coby ją  byli lepiej 
samą zostawili — i do tego odmieńca, którego bo­
dajby była nigdy nie widziała. Kazania „o zgadza­
niu się" z wolą Bożą i wyrzeczeniu własnej, nie 
słyszała, bo zasnęła...

Ale do chaty już nie wróciła. Szła i myślała. 
Do W ólki nie p ó jdę , to za blisko. Kuferek Um i

zostanie, póki kąta jakiego tam nie znajdę. Do Ja- 
szowa nie chcę. Je s t tam  krewniaczka po ojcu. 
Dobrego słowa nie da, chlebem  się nie poeu eli, 
a gadać będzie i jeszcze do zgody namawiać z-tym 
odszczepieńcem.

I  poszła prosto do dworu obcego , którego i 
nazwy nie znała.

—  A jakąż znacie robotę ? — zapytała ją
pani.

— Zwyczajnie jak  koło chaty, ale roboty to 
ja  się nie boję.

Po naradzie z ocLm istrzynią, powierzono jt 
chlewy.

— A jak się nazywacie?
N iech będzie Karolka prosto, proszę wiel­

możnej pani.
— Panną jesteś?
— M ężatka, ale o takim mężu wspominać, to 

i obraza pana Boga
Została „Karolką".
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Rok mija za rokiem. Psy wiecznie szturcha, 
dzieci nie lubi, z ludźmi nie gada. Nazywaia ja 
też m rukiem.

Za to kocha świnie.
A kiedy już pozagania wszystką grom adę do 

właściwj ch chlewów, idzie do swej izdebki. Je st 
to raczej b ru d n a , m ała nora. N a środku śiiuny 
wmurowany ma duży kociół, pod ścianą w kącie 
na deskach leży coś na kształt posłania, nad niem 
na ukos, zatknięty w szpary desek drąg, na któ­
rym  wisi kilka szm at wilgotnych. Pod  jedną ścianą 
u wejścia, stoi niskie koryto, a w niem  siekacz, 
pod d-ugą na wysokich nogach drugie mniejsze 
korytko, z nczem do krajania potrawu. Cała izdebka 
zarzucona zielskiem i przesiąknięta zapachem  su­
rowizny siekanych traw. W tej norze brudnej, czar­
nej — jeden ltdyny sprzęt jest omieciony i >8ś- 
niej odbija na tie całości.... to wspomnienie lep­
szych czasów, dobrego matczynego słowa, własnej 
chałupy — skrzynka od m atuli. Ala.
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m undurów dla urzędników, nie dostało się w ręce 
krlku uprzywilejowanych firm. Ministerstwo bo: 
wiem, wydając rozporządzenie odnośne, wskazało 
n i  dwie zwłaazcza firmy, które wykonały nawet 
wzory tego uniformu W prawdzie potem, gdy z 
tego powodu podnieśli krawcy i inni rzemieślnicy 
wielką wrzawę, tłumaczyło się ministerstwo, iż z 
tego tylko powodu na firmy te powołało się, że 
w łaśnie one mogą dać wzory potrzebne, zachodzi 
jednak .— dodajmy słuszna wobec znanej już n ie ­
stety praktyki — obawa, iż „wskazanie- takie b ę ­
dzie stanowić dla firm owych jeśli nie s ta ­
nowczą protekcję, to przynajmniej silny p re ­
cedens.

W  strejku robotników, zajętych w fabrykach 
wyrobów z perłowej masy, nastąpił szcztśiiw y
zwrot —  na zgromadzeniu bow iem , które się 
onegdaj wieczorem  odbyło , wystąpił zastępca
amerykańskiej gałęzi domu Rotsehyldów, truduią- 

' eej się właśnie w yw ozem , tego rodzaju wyrobów, 
niejaki Hansmaun z propozycią do majstrów i cze­
ladników, żeby jemu odstępowali po umówionej 
cenie wszystkie t. zw. białe wyroby. Ponieważ 
przez to Konkurencja zostanie usuniętą, zbyt to­
warów będzie niezawodnym, a wobec zmniejszonej 
potrzeby produkcji nie potrzebnem będzie prze­
ciążenie roDotników, należy strejk uważać za
ukończony i nie można się  dziwić, że zarówno 
majstrów id jak i robotnicy przyjęli propozycję z 
radością.

Wiele zajęcia budzi tu spór, jaki powstał po­
między słynnym  archeologiem  Schliem annem , od­
krywcą i badaczem wykopalisk w Troi i M yke­
nach, a b. kapitanem pruskim fidtticherem . Ten 
ostatni wydał był broszurę, w której starał się 
wykazać, iż wymiti badań Schliem anna, przedsta­
wione w dziełach jego „Iiias“ i „T roja“ są zu­
pełnie zmyślone i fałszywe. W odpowiedzi na to 
zuprosił Schliem ann p. botichera, aby na jego koszt 
pofatygował się z nim  do Troi, do Hiss&rluc (na­
zw a miejscowości, gdzie znajdują się wykopalisKa), 
wybrawszy sobie po swej myśli odpowiednich sę ­
dziów rozjemczych. Za sędziów takich wsiął Botti- 
cner N iem anna, profesora uniw ersytetu wieaeń- 
jL .ugo i.bteffena, majora pruskiego, w Schliem anna 
zas towarzystwie był jego asystent dr. Dórpfeld. 
Sąd rozjemczy uznał napaść Bóttichera za zupełaie 
nieuzasadnioną, a wywody Schheinana za słuszne.

Wiadomo wam już z telegramów, że zgroma­
dzenie zwołane przez dra P a tta iV  skończyło się 
krwawo :

Trzoch skaleczono, dra Pattaia i radcę T ettera  
poturbowano i gdyby nie euergiczne wkroczenie 
M ln-ji, spraw a oyłaby, zdaje się, jeszcze gorszy 
obrot wz’ęła.

Onegdaj odbył się uroczysty akt zaprzysięże­
nia nowego burm istrza wiedeńskiego dra Pnxa. 
W sali posiedzeń, pomiędzy radnymi miasta, u- 
rzędnikam i m agistratu, reprezentantam i stowarzy­
szeń tzkół i zakładów, znaiazta się także 
jedna dama. Zrazu sądzono, żs to żona 
atóregoś z radnych, nie aosc dobrze obeznanego 
z regulam inem  dla podobnych uroczystości. Ody 
jednak jeden  z urzędników zbliżył się do tej pani 
i zrobił jej uwagę, że me jest w zwyczaju, by 
panie w podobnych chwilach były także na sań 
posiedzeń —  ku niem ałem u zdziwieniu swemu 
otrzymał odpowiedź, ze pani ta  jest reprezontautką 
stowarzyszenia m odystei, urzędowo zaproszoną na 
zgromadzenie. P ak t ten wywołał wielką wesołość.

Cesarz — jak wam już wiadomo — zatwier­
dził iłozenie przez arcyksięcia Jana godności i ty ­
tułów jego. W świeżo wydanym na rok 1890 
almanachu gotajskim czytamy ju ż : Arcyksiążę Jan  
Nep. Salvator... p .zyjął po złożeniu wszystkich 
praw i przywilejów swego stanu w listopadzie roku 
1889 nazwisko Jana  Ortha.

Intendantura teatrów nadwornych przychyliła 
się do petyc|i magistratu w iedeńskiego i odtąd 
teatra te —  a jak wiadomo, ma W iedeń dwa takie 
tearra —  nie będą nigdy już równocześnie zamy­
kane, tak, żeby o ile możności jeden przynajmniej 
teatr był dostępny.

Onegdaj przybył tn z Petersburga ks. Ludwik 
Napoleon, syn księcia Hieronima Napoleona i za­
m ieszkał pod pseudonimem br. Brunet, w hotelu 
„Im perial- . Wiadomo, że potomek Napoleona 
W ielkiego, wnuk W iktora Emanuela, stał się car­
skim sługą w zamiarze zrobienia kaijery. Potw ier­
dzają to pisma z obozu bonapartystów, które słi- 
wiąc serdeczne przyjęcie księcia przez cara wma­
wiają we Francję, że tylko jako nionarchia n i po­
moc Bosji liczyć może. Autorite, Daczelny organ 
bonap»rtystów, oświadcza, że książę Ludwik N apo­
leon zm ienił słnżbę włoską na rosyjską dl i tego, 
ponieważ Crispi gotnje woji.ę przeciwko Francji. 
Zaiste komiczne tłumaczenie. Zkąd inąd wiadomo 
naui, że przyjęcie księcia Ludwika w Rosji nie 
było tak bardzo cieple, naflepszym dowodem tego, 
że mimo usilnych starań, ks;ążę nie został przy:ę- 
ty do gwardji, lecz przydzielony do służby przy 
pułku kaukaskim. Jest to aowód, że carski rząd 
troskLwie się liczy z opinją rzeczypospclitei.

Dla lutow ników  sportu ciekawą będde wi a­
domość, że „Jockey Club- przy ostatniem baloto- 
waniu, przyjął na człouków trzeciej klasy pp.: br 
d Ouhreiuoiit i hr. Szechtmyi. Sekretarj&t zaś tego 
klubu ogłosił następujące nowe D rby na wyści­
gach rorów austrjackich za w ażn e : Stanisław
Ochocki, kurtka ciemno błękitna, czapka i ręknwy 
białe.,

Na* koniec do przesłanej w im  wiadomości 
telegraficznej o śm ierci kani) nała Ganglbauera do­
daję Jriigą podobna, wczoraj bowiem natarł tu w 
84 roku życia po krótkiej słabości kom tur zakonu 
niem ieckich iycerzy, FM P. hr. M akejmiljan Cou 
denhoze.

Influenza.
Modna ta, a na szczęście tylko dokuczliwa, 

nie zaś i niebezpieczna choroba, rozszerza się n a ­
der szybko. Dotychczas sygnalizują znaczniejsze 
jej wystąpienie z następujących m iast: Mosk ca, 
Petersburg , Warszawa (Lublin, Ł ó lż . Kielce, Ka­
lisz, Badom, Płock;, Wilno, Kijów, W i°deń, Dre 
zno, M onacbjum, Berlin, Gdańsk, Poznań, Kopen­
haga, Bruksela, Autwerpja, Paryż, R z y m .

Z P e t e r s b u r g a  piszą, iż horo ba zm niej­
sza sie, ale za to przybiera ostrzejszy charakter. 
G tazdanin  p isze: „Kilka zgonów, jakie zdarzyły
się świeżo w towarzystwie petersburskiem , w szcze- 
góluości zaś śm ierć W ładysław , L a s k i e g o  i se­
kretarza stanu Żeleznikowa, w cbu wypadkach 
spowodowany h przez paraliż serca, powiększyły 
w Petersburgu panikę ii fiuenzyjuą, poni waż oba 
dwaj zmarli zapadli na ufiuenzę na kilka doi 
przed śmiercią. Być rabie, iż influenza fatalnie 
podziałała na chorobę sercową i przyspieszała tej 
rozwiązanie ; z powodu jednak tych dwóch wy 
padków, n i e  m a  p o w o d u  d o p a t r y w a ć  n i e -  

e o t o e g o  i w r o t u  w charakterze epi

demji wobec licznych wypadków, kończących się 
szczęśliwie. “

Groźniejsze wiadomości dochodzą z in u y rh  
miast Rosji. W  M itswie zachorowała prawie połowa 
ludności, w Twerze przeszła influenza już w epi­
demię, nie ma domu, gdzie by chorego na influenzę 
nie było, nawet na ulicach chorzy padają wskutek 
ogólnego osłabienia, a że wielu lekarzy jest cho­
rych na tę epidemię, przeto infljenza rozszerza 
się bezkarnie.

Z Charkowa, gdzie rozwinęła się nader silnie, 
zwłaszcza pośród młodzieży szkolnej, przechodzi 
influenza z reguły w „ ty  p h o i d - , w wielu wy­
padkach kończy się śm iercią pacjentów. Drugi 
telegram z Charkowa donosi o ogromnej panice 
w mieście, gdyż influenza przem ienia się po kilku 
dniach stale w t y f u s .

W W iedniu rozszerzyła się influenza, zw ła­
szcza pośród słuchaczy, lekarzy i prefesorów 
wydziału lekarskiego ua uniwersytecie. Faktycznie 
wydział ten został już zamknięty, gdyż albo p ro ­
fesorowie są chorzy, albo słuchacze zdziesiątko­
wani.

Z Londynu, a nawet i Pesztu donoszą, że na 
chorobę tę zapadają najwięcej k o n i e .

Charakterystycznem  jest, że mróz nie usuwa 
influenzy, a powietrze wilgotne i mgliste, cho­
ciażby mroźue przytem, zdaje się popierać jej roz- 
sztrzenie się.

Dr. Kipper z R a d o w i e c  donosi, że w m ie­
ście tern zachorowało kilkanaście osób na influenzę. 
Przebieg słabości jest dość ostry.

I  w C z e r n i o w c a c h ,  jak donosi Gaz. 
Pol., pojawiła się już onegdaj modna epidemja. 
Mianowicie u przybyłego z W iednia br. St. lekarz 
dr. Kleinwlichter skonstatował influenzę. Z tego 
powodu fizykat m iasta odniósł się do wszystkich 
lekarzy cywilnych i wojskowych z prośbą, ażeby 
mu donosili o mogących zajść dalszych wypadkach 
tej choroby.

Jedną z najciekawszych kwestyj j j st naturalnie 
stosunek i n f l u e n z y  do c h o l e r y .  0 * o ż  zdaje 
się, że podniesione w tej mierze alarmy nie mają 
racji bytu.

Profesor Nothnagel, który wygłosił świeżo 
odczyt o ioflueuzie, stw ierdził istnienie bakterji 
tej choroby ; zaraźliwą nie jeśt, lecz szerzy się 
zapomocą miazmatów, loznoszonych przez powie­
trze i to tak szybko, jak żadna inna epidemia. 
Aui cholera, aut żółta febra, nie może co do 
liczby pacjentów, równać się z tą mało niebezpie­
czną chorobą, a 40.000 nawet 50.000 wypadków, 
nie są dla medyków c jfrą  zdumiewającą. J ik  
większa część epidemji, przychodzi influenza ze 
W schodu, czy jednak Rosja jest iej ojczyzną, do­
tąd jeszcze nie dowiedziono. T w i e r d z e n i u ,  
j a k o b y  i n f l u e n z a  m i a ł a  b y ć  p o p r z e ­
d n i c z k ą  j a k i e j  g r o ź u i e j s z e j  z a r a z y ,  
z a p r z e c z a  p r o f e s o r  N o t h n a g e l  s t a
n o w c z o.

* *
*Z dzieła H irscha „Handbueh der bisior, geogr. 

Pathologie* dowiadmemy się, iż pierwsze podanie 
o grypie sięga 1173 r. Od tego czasu — a więc 
w ciągu 700 l a t . choroba ta pojawia się na róż­
nych punktach Europy. Przez lat 650 istnienia, 
influenza nie była i nie mogła być poprzedniczką 
cholery, gdyż ta pojawiła się w Europie dopiero 
1823 i nie posunęła się dalej jak do Astrachanu. 
Dopiero 1831 r. przeniosła się cholera do za< ho- 
duiej Europy. Z tablicy podanej przez dra H r- 
scha, a obejmującej czas od 1813 r., widzimy, iż 
w niektóre lata panowały obie epidem je, czasem 
zmieniały s ię ,  czasem cholera poprzedzała g r .p ę  
czasem grypa cholerę. Nie zu .jdujemy więc w tych 
tablicach po tw ierdzen i zdania prof. Zdekauera, 
jakoby grypa była k o n i e c z n i e  zapowiedzią 
cholery.

N i  szczególniejszą uwagę zas uguje okoli z- 
ność, że grypa nie poprzedzała cholery w 1823 r., 
ani w 1829, 1830, 1852 i 1865, W r. 1845, przed 
wybuchem cholery w Europie, (szczególniej wRi -  
sji) w 1846 r. , epidemja grypy gościła tylko w 
Niemczech. Nie było też grypy w r. 1 8 8 3 / cho­
ciaż w następnym  roku cholera znowu zjawiła się 
w Europie ( wh Francji). Tymczasem wszystkie te 
lata są najważniejsze w historji pojawiania s"ę i
rozszerzania cholery w Europie.

* *
*Medycyna warszaw.-ka pisze, że influenza wy­

stępuje w trzech postac:ach:
1. Postać nerwowa.
2. Nieżyty dróg oddechowych.
3. Form a gastryczna.
Form y te bywają często kombinowane.
Pierwsze o b j a w y  polegają na dreszczy­

kach, uczuciu zmęczenia w i-abm  ciele, n i  bolach 
krzyża i kończyn, bolu i zawrotach głowy. C:ęsto 
śledziona już w tym ckre ie choroby bywa zwię 
kszouą, a gorączka dochodzi dc 40 i 4 0 '/j- Pulem 
następuje zapalenie łącznicy oka, ni-żyt dróż o i- 
deehowyrh, język mocno obłożony, brak apetytu 
itd. Gorą zka szybko się podnosi. utrzymuje się 
na wzmiankowanej wysokości dni kilka, żeby póź 
niej odrazu opaść; przypadku ś m i e r t e l n i e  z a ­
k o ń c z o n e g o  d o t y c h c z a s  u n a s  n i e  b y ł o .  
C h o r o b a  t a  n i e  j e s t  w s w o i c h  s k u t ­
k a c h  g r o ź n ą ,  j e d n a k ż e  o b j a w y  j e j  
b a r d z o  s ą  p r z y k r e  i pacjent tylko powoli 
przychodzi do siebie.

Przy leczeniu przeważnie objawuwem, używać 
należy larga manu chininy, która zdaje się , iż 
skraca cały przebieg.

Z prowincji.
Brody 15. grudnia. (Wieczorek Mickiewiczów 

ski. —  Wybory do rady miejskiej). Wczoraj odbył 
się tu wieczorek Mickiewiczowski, przy udz ale prze- 
dewszyśtkiem iziaelitów. Odczyt o „Dz'adłch“ prof. 
Seyndleia i deklamacja pr*f. Pelikaia „Śmierć Kon­
rada Walieircd*- podobały się cg Anie. Nagle ogar­
nęło wnzystkieh przeiażeaie, gdy na scenie pojawił 
się komisarz rządowy p. Napadiewioz. Myślano po- 
wsze hn:e, że p. Szyndler wykroczył uzemś w odczy­
cie —  l b że zakazano wieczoikn. Ale gdiież tam! 
Pau Napadiewioz w czarnym suiducie i z uśmie- 
chuiętą t.wazą wprowadził na estradę p. Wierzbicką 
celem akompanjowaaia jej przy idśpiewauin arji z 
„Cyrulika*. Kon*ert na czierech cytrach, wykonany 
przez rodzinę pp. Bcuerow, i fraszka sceniczna Ba­
łuckiego „O Józ'ę“ uzupełniły program wieczoru.

Wybory do r. dy miejskiej idbędąsię z trzeciego 
koła dnia 30. i 31. biu., z drogiego koła daia 9. 
aty znia, a z pieiwszego koła dnia 14. stycznia 1890.

Ole Za 16 grudnia (Poświęcenie szkoły). 
Dz^ki staraniom ks. karmnika A. Szeparuwicza, wy- 
budowauo "kazały budynek szkolny we wsi Olesza 
(pow. Tłumacz). Na dniu 1. bm idbyło się uroczy­
ste poświęcenie tejże szkoły. Ks. Sreparowics przy 

.W ipółudżisł* trzech księży, pr»ybyłych z okclioj. do­

DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Grudnia 1889 r.

konali tego poważnego aktu. Przybyło też na tę uro­
czystość wielu gości z Tłumacza. Po dokenaniu aktu 
poświęcenia, do licznie zebranego ludu przemawiał 
ks. Szeparowiez, Wr pięknych, do serca i przekonania 
przemawiających słowach, wykazał cel i korzyści 
oświaty i wniósł następnie „Mnogie lata“ dla mar­
szałka i dla wszystkich zebranych gości. Następnie 
zaprosił przybyłycn do sieDie, ugaszczając ich po 
staropoleku.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Na przedstawienie bi­

skupa tarnowskiego mianował papież Leon XIII. ks. 
dr. Alojzego G ó r a l i k a ,  kanonika, prepozyta w No­
wym Sączu, protonotariuszem apostolskim. — Z San 
Berno otrzymał K urjer Warss. niepokojące wieści o 
zatrważającym stanie zdrowia bawiącego tam na ku­
racji br. Tomasza ordynata Z a m o y s k i e g o .  W sku­
tek otrzymanych telegramów, wielo członków rodziny 
i przyjaciół domu pospieszyło do łoża chorego. Obawa 
jest poważniejszą, że idiie tu o cnorobę sercową, 
zawsze groźną i podległą nieprzewidzianym ewentual­
nościom. —  Pr zesem szlacheckiego kasyna we W ie­
dniu w miejsce zmarłego Chotesa, wybrany został 
ks Aleksander S c h o n b u r g ,

Nekrologja. Znany filolog węgierski, profesor 
nniwersyt. Eugeniusz, A b e l, zmarł w 31 roku życia. 
W Warszawie zmarł Władysław W i ś l i c k i ,  znaiy 
mnzyk. Był to człowiek, który i  zamiłowaniem upra­
wiał muzykę, poświęciwszy się jej od lat młodych. 
Kształcił się z początku w Warszawie, późuiej w P a­
ryżu, przez jakiś czas koncertował, wreszcie osiadłszy 
w Warszawie poświęcił *ię zawodowi Dauczycielskie- 
mn jako profesor fortepianu, zdobywając sobie coraz 
szersze uzn nie. Napisał również kilka fortepianowych 
utworów saloaowycn. Zmarł licząc zaledwie 62 lat 
wieku.

K&lsnńarz. Wtuiek (17 .): Łizarza B. Wschód 
słońca godzinie 7. minnt 53, zachód o godzinie 4.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudnia wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, ba­
żanty, kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Panna Marja Rodziewicz była przez dwa t>- 
godnie cierpiącą. Obecnie ma się znacznie lephj i 
prawdopodobnie już w ciągn dni kilku będziemy 
w możności zamieszczania dalszego ciągu j j powieści 
p. n. „Szary proch*.

Mianowanie. Bada szkoha kr.j wa zamianowała 
Bolesława Ł izerskiego, w Juszczynie, stałym nauczy­
cielem 4-klesowej szkoły etatiwej w Tuchowie.

Odznaczenie. Cesarz nadił starszemu dozorcy 
straży więzieuia męski* g> zakładu karnego w Stani­
sławowie, Piotrowi Seiuiczkowskiemu, srebrny krzyż 
zasługi z koroną

Doktorat. P. Kazimierz Stanisław Homiue ze 
Złoczowa, otrzymał na uniwersytecie wiedeńskim 
stopień doktora praw.

Publiczny dom składowy w Krakowie. One­
gdaj odbyła się w Wjdziale krajowym wspólDa kou- 
ferencia w sprawie wprowadzenia w życie publicznego 
domu składowego dla zboża i spirytusu w Kra­
kowie.

Na konferencji tej, w której wzięli udział pp .: 
dr. Wereszczyński, hr. Ssipio i Kieszkowski % Kra­
kowa, dr- T. Piłat, dr. B l ński, pref. Strusiewicz i 
Drwęcki, —  postauewiouo upraszać Wydział krajowy, 
aż-.by jak najspieszniej przedstawił ministerstwu han­
dlu do zatwierdzenia popiawiony regulamin według 
wskazówek lego ministerstwa, oraz wzór waramów. 
Następu.e postanowiono wdrożyć z koleją pólnocDą 
przerwane z powodu sporu z Wydziałem krajowym 
rokowania, co do używania torów łąoząeyeh stację 
kolejową w Krakowie z magazynami. Dotąd robiła 
kolej półiocua Wydziałowi k.ajowemu różne trudno­
ści w tym wzglęizie, tak, że sprawa musiała się aż 
o^rztó o miuKterstwo 1 andlu, które spór ten i o z - 
strzygcęło na korzyść Wydziału krajowego.

P. Gustaw Fiszer —  o influenzy. Ulubiony 
nasz Lumorysta zapatruje się na wszelkie artykuły 
dziennikarskie o influenzy z zupełnie odrębnego stano­
wiska. Oio tw iadzi stanowczo, że zawiązało rię oso­
bne przedsięfc orstwo, reklamujące usilnie nieistniejącą 
tę cho obę, by po stosownym przeciągu czasu ogłosić 
uniwersalne lekar-two na takową. Być może, że prze­
widywania p. Gustawa Fiszera się sprawdzą W k i 
żdym jedLak razie „it.flueuza* dl ■ znakomitego mono- 
logisty przedstawia świetny temat.

Sejmik relacyjny. Po^eł do Bady państwa, 
z kurji gmin wiejikich okręgu wielickiego, ks. prof. 
dr. Chotkowski, zaprasza wyborców swych na zgro­
madzenie. które odbędzie się w poniedziałek, dnia 
23 bm. o godzinie 12 w południe, w sali magi itiatu 
w Wieliczce.

Dla jednejO Z młodszych wiekiem arcybsiążąt, 
który wkrótce przybyć ma do Lwowa na stały pobyt 
i peluić będzie służbę przy tutejszym putku arty 
lerji, wynajęto na rezjdencię całą kamienicę dr. Jandy 
przy ul. Pańskiej.

Mojżesz Kallir, były obywatel m. Brodów, gdzie 
pozostawił po sobie pamięć człowieka niezwykle do­
broczynnego, zmąrł onegdaj we Wiedniu) Jak donoszą, 
zap s ił  on na dobroczynne instytucje w Biodach prze­
szło 50.000 złr.

W szkole św. Anny popełuiono wczoraj kradzież. 
Z przedpokoju niewiadomy sprawca skradł dwa 
płaszcze, będące własnością uczniów 4. klasy. Kra­
dzież tę popełnił prawdopodobnie żebrak.

Temperatura. Barometr idzie w górę. 8 dnia 
lenu^iam ra wczoraj był-. — 6 7 0 ., -a wyż*za 
— 5 6°G., najunsza —  9 0 C .

Na di i zapowiada stacja spostrzeżeń Szżoły po- 
litechniczuej: Wiatr będzie co do tierunku przewa­
żnie południowy, co do siły słaby, średuia temperatura 
doby obniży się do — 8 0°C., niebo będzie zachmu­
rzone, względna wilgotność powietrza pozostanie bez 
zmiauy, opadu nie będzie. Duba będzie mglista.

A resztow ano Mikołaja Wakolondrę, za kradzież 
sukien na szkodę Józ<fa Fedaka, mieszkającego przy 
ul. Kochanowskiego 1 53.

Kradzież... szopki. Przytrz, mano wczora' An­
toniego L , pomocnika ślusarskiego, za kradzież 
szopki z otwartej piwnicy. Czego już nie kradną?

Napad. Sześciu drabów napadło wczoraj po po­
łudniu Jana Sysaka, właścicitla realności przy uliey 
Sapiwnn k'ej 1. 4, powybijali okna, wyważyli drzwi 
i dopiero intetwencia policji i rprowalzeme aw antu- 
ników do pilicji położyło tamę dalszym ekscesom. 
Napid tnu był aktem zem ty

Sprzedaż padliny Policja otrzymała wczoraj 
doniesienie, że niejaki Mec hel Teger, handlarz bydła, 
mieszkający za rogatką Wulecką, sprzedaje mięs*) ze 
zdeohltgo byka i cielęcia. Policja zawirdomiła natych­
miast o tern starostwo.

C ierń „Gazeta polska* zamieszcza w ostatnim 
numeize ziproszenie do przedpłaty. „Prosimy —  po­
wiada ona —  wszystkich rodaków naszych o łaskawe 
popieranie nas w ciężkiej pracy przez jednan*e nam 
nowych abuneatów z nowym rokiem Siedm lat wy­
trwałej pracy niechaj starczą sa wszelkie polecenia

się z naszej strony. Gazeta kosztuje z przesyłką pół­
rocznie tylko 5 złr. Jest to kwota, na jaką stać z
łatwością większą połowę Polaków, zamieszkujących 
Bukowinę. A jest Das tutaj niemal 20.000 ! Gdyby 
tylko każdy dziesiąty poczuł się do obowiązku przy­
stąpienia do prenumeraty, Gazeta mogłaby stać się 
codziennem pismem polskiem u kresów!*

Śmieszną istotnie elukubrację pomieszcza 
ScMes. Zt.it. w nr. 879. Pismo to, mające prete .sję 
do powagi, zauiiu8zo?a pt. „Galizien und Oester- 
reich“ artykuł, w któiym wygłasza takie zapatry­
wanie: „Zamiar rządu nabycia dóbr w Galicji jest
n a d z w y c z a j n ą  (!) k o n c e s j ą  r z ą d u ,  wymu­
szoną na nim przez polską delegację. Lelegacji tej 
chodzi o to, ażeby w Galicji, która kiedyś ma się 
stać zawiązkiem nowej Polski, mieć jak Dajwięcej 
dóbr państwowych.* AuW  artykułu dowodzi dalej, że 
Polacy przejęli cą saparjtystyczuemi dążnościami, że 
wyzyskują monarohję na rzecz biednej Galicfl (1), ż; 
wreszcie szlachta polska użyje niewątpliwie funduszu, 
przeznaczonego na zakupno dóbr „w celach poparcia 
najróżnorodniejszej korupcji*.

Tajemniczy strzał. Włościanin z Łukawca, 
Mikołaj Bereniuk, rąbał 10. bm. w tamtejszym lesie 
drzewo, gdy Dagle w pobliżu rozległ się wystrzał i
kula, przedziurawiwszy serdak, drasnęła Berenioka po 
prawem biodrze. Sprawca zcikoął w lesie. Zdaje się, 
iz musiał to być kłusownik, który celojąo do zwierza, 
zranił człowieka. Bana Bereniuka jest lekką.

Napad rozbójniczy. Moiżesz Miick z Piotrowiec 
jechał przed paru dniami do Badowiec. Kiedy nocą 
przejeżdżał obok sioła Stare Fratowce, opadło go 
naraz sześciu nieznajomych włościan, ściągnęli go 
z wozu, ob li i zrabowawszy mu całą, zresztą nie 
wielka goiówkę, znikli w ciemności.

Elektryczne oświetlenie Przemyśla. Na osta- 
tniem posiedzeniu rady mieisbiej, burmistrz tamtejszy 
zawiadomił radę, iż internacjonalne Towarzystwo elek­
tryczne we Wiedniu wniosło ofertę na oświetlenie 
miasta Kosztowałoby to o660 złr., ponieważ jednak 
ilość płomieni jest za matą j liczba płomieni co naj- 
muiej o 100 płomieni podniesioną być winna, będzie 
oświetlenie kos .tować około 9000 złr.

wypadek W młyeie parowym. Donoszą ze Sta­
nisławowa: Z przyczm dotąd urzędownie je.-zcze nie 
wyjaśnionych, pękł ubiegłej niedzieli o godzinie kwa­
drans na dziewiątą iauo, kocioł w młynie parowym 
p. Imraerdauera, zabiwszy zatrudnionego przy tako­
wym palacza N. Freja, żonatego, ojca trojga nKle- 
tuicb dzieci. Eksplozja pary, która na kilka minut 
zaiłoniła ogromuy budynek młyna, była tak silną, iż 
w sąsiedniej realności dr. Borala szyby u okien po­
pękały. Wdrożoue śledztwo karno sądowe wykaże, kto 
w wypadku tym zawinił. Na razie ruch w młynie 
wstizymany.

Pardzo brzydki zwyczaj — jak donosi Pogoń 
— zakorzenił się w Tarnowie. Niektórzy stolarze do­
wiadują się o osobach chorych i nastręczają się do 
robienia trumien jeszcze osobom żyjącym. Z tego 
mógłby ktoś sądzić, że brak roboty skłania ich do 
tak niewłaściwej zapobiegliwości, tymczasem rzecz 
się ma pr-eciwnie, bo niejeden ze stolarzy, otrzy­
mawszy zamówienie na jakąś robotę, jeżeli nie lata­
mi, to miesiącami całymi każe czekać na jej wykoń­
czenie a co chwila przyrzeka, że lada dzień odstawi 
ro’iole i na to konto zaliczki się dopomina.

Cesarskie cygara. Wiedomo, iż cesarz Franci­
szek Józef, który namiętnie palił tak zw „Yirginia*, 
musiał tego zaprzestać z polecenia lekarzy. Ponieważ 
miał jeszcze znaczny zapas tych delicyj, pr eto, zna- 
jąe również nam'ętność palenia króla Humberta, prze­
sła ł mu cesarz 10.000 sztuk swych cygar.

Kolejowe mankemanta przy budowie drugiego 
toru kolei Franciszka Józefa, były onegdaj przedmio­
tem interpelacji p. E chhorna i tow. w radzie pań­
stw*. Mankament i te mają być tak znaczne, iż giożą 
bezpieczeństwu życia i mieDia pasażerów.

Podróż arcyksięcia Leopolda. Zauim arcyksiążę 
Leopold syn Ferdynanda toskańskiego zdał egzamin 
na porucznik* marynarki, odbył podobnie jak każdy 
iuny kadet dłuższą podróż po świecie. W sierpniu 
1887 wyruszył do Iudji, zwidził Ceylon, Madras, 
Brisoę eto., a w lipcu 1888 przybył do Yokohamy.

Szpieg. Tryl unałcwi w Lipsku dostawiony zo­
stał inżynier Sanfileben pod pozorem, że sprzedał 
Rosji plany Grudziąża.

Polyglota ! Emin pasza mówi i pisze po nie­
miecku, angielsku, francusku, włosku, hiszpańsku, 
grecku, polsku i rosyjsku. Z języków wschodnich 
mówi językami: tureckim, perskim, arabstim , amhar- 
skim i jego djalektami, a nadto lóżaemi narzeczami 
negrów afrykańskich.

Sędziwa autorka „Chaty wuja Tomasza* p. 
Becher-Stowe jest chorą na po nięsz inie zmyzłów ; 
lekarze nie robią żadnej nadziei.

Z Wielkiego świata. Dnia 12. bm. pobłogosła­
wiony został w Paryżu, w kościele Saint Pbilippe de- 
Roule związek małżeński, zawarty między najbogatszą 
panną z całego fraucuskiego arystokratycznego świata, 
a jednym z przedstawicieli najarystokratyczniejszych 
rodzin. Pan młody nazywa eię ksiąię de Lnynes, 
panną młodą jest księżniczka d’Uzes, córka znanej 
piutektoiki Boulangera. Dzienniki francuskie jedno 
głośnie przyznają, iż takiego wspaniałego ślubu, a 
zwłaszcza takiego przy tej okoliczności roztoczonego 
bogactwa, Paryż o 1 dwudz'estu lat nie pamięta. 
Zwłaszcza budzą podziw podarki ślubne, ofiarowaDe 
pannio młodej przez całą paryską arystokrację, po­
cząwszy od hrabiego Paryża i OrleaBÓw. iyą tam 
między niemi przedmioty sztuki i starożytności, ma­
jące wprost bajeczną cenę. Wśród długiej listy osób, 
które złożyły się na ten zbiór pr. eróżnych koszto­
wności, znajdujemy dwa i azwiska polskie, dwóeh 
hrabiów Koziebrodzkich. Jeden z nich ofiarował pu­
dełko do cygar z monogiamem wysoce artystycznym, 
drogi szpilkę z opalem otoczonym brylantami. Go do 
wyprawy, to ta imponować może nabobowi. Dość po­
wiedzieć, iż jedna z sukien balowych księżniczki li­
teralnie cała zasiana perłami, a brylanty podarowane 
córce przez księżnę d Uzes, oceniają na pół miljona 
franków. Na ślub otrzymała zaproszenie literalnie 
cała arystokracja paryska

Sp. Celestyn Ganglbauer, kardynał, książę ar­
cybiskup wiedeński, jedną z najsympatyczniejszych 
postaci kleru austijackiego, był prawdziwym aposto­
łem miłości chrześcjańskiej i zgody. Urodzony p d 
włościańską strzechą, szedł drogą nauki i pracy do 
najwyższych dostojeństw. Był on uczniem, zakonnikiem 
i opatem zakouu św. Benedykta w Krems i ztąa w 
roku 1881 oowołany został na arcybiskupią etolieę 
wiedeńską. Kardynałem mianowany został w listopa­
dzie 1884 roku. Umierał spokoluie, tak, że obecni w 
jego komuacie nie dostrz'gli nawet, kiedy zamknęły 
się nstateeznie jego powieki. Zmarły był następcą 
księcia arcybiskupa Kutschkera, zmarłego w r. 1881. 
Z klasztoru Krems drogi to już opat zapala ł na a r ­
cybiskupiej stolicy; pierwszym był znany „wielki 
opat* Wohlfrath, który na 250 lat przed Gaoglbauerem 
został arcybiskupem i tyleż lat tsmu umarł. Wohlf­
rath był bowiem arcybiskupem wiedeńskim od roku 
1631 — 1639, Ganglbauer od 1881 - 1 8 8 9  Dfleń po* 
grzebu jeszcze nie oznaczony ; zwłoki pobłogosławił 
wczoraj nuncjusz Galimberti.

Uroczyste otwarcie „Szumanówki* nastąpił0
onegdaj po południu przy dźwiękach muzyki wojsko­
wej. Amatorowie sportu łyżwiarskiego stawili się w 
komplecie, a płeć piękna wystąpiła w pięknych ko- 
stjumach, przeznaczonych specjalnie na ślizgawkę. 
I  ślizgano się wybornie. Oczywiście me brakło mniej 
lub więeej bolesnych „katastrof*, pomimo to jeduak 
„holender* szedł wcale zgrabnie, tawot kilka pań 
popisywało się tą sztuką.

Dyrekcja Gal. towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, zamianowała dr. Wsady sława 0»trożyiikiego, 
adwokata krajowego we Lwowie, zastępcą syndyka 
tegoż towaizystwa.

Kule bilardowe skradziono onegdaj w restaura­
cji przy ul Wałowej 1 11.

Awanturę, która przybrała ogromne rozmiary, 
wyprawiła onegdaj w domu przy ulicy Słonecznej 
1. 27 służąca Klara Jucnnicka, którą depiero patrol 
policyjny 2dołał uspokoić.

Policja pociąguęła onegdaj około 20 furmanów 
bądź za dręczenie koni, bądź za nieostrożną jazdę.

JaK z operetki Z Chin donoszą o sztuce zło­
dziejskiej, która iście za tło do operetki słułyĆDy 
mogła. Do pewnego budajskiego klasztoru mniszek,

0 jakieś 10 mil cdległego od Shangni, zgłosiły się 
niedawno temu dwie eleganckie damy w lektykach z 
liczną świtą i wyraziły życzenie pomodlenia się przed 
ołtarzem patrona klasztoru. Jednocześnie nieznajome 
na ręce przełożony złożyły jałmużnę w ilość* 100 
taelów. Zachwycone jałmużną mniszki, ofiarowały 
damom posiłek, nie zwracając zgoła uwagi na to, iż 
podczas uczty. goście dolewali im do wina jakiegoś 
usypiającego płynu. Że noc zapadia, przełożona za­
proponowała damom zatr ty manie się w Klasztorze, 
obiecując przygotować świcie nocleg w jednej z po­
bliskich wiobek. Obiedwie damy z widoczną ladością 
przyjęły zapioszenie, poczem przełożona pomieściła je 
w najlepszej i najwygodniejszej izbie zakładu. Obok 
tej izby znajdował się skarbiec klasztoru, złotych i 
srebrnych naczyń i gotówki pełny. Około północy, 
gdy narkotyk snem kamiennym opanował mniszki, 
damy przy pomocy swojej świty zabrały wszystKo, 
co tylko miało jaitą wartość, no i oczywiście zni­
knęły bez śladn. Pokazało się, że pobożne niewiasty 
były mężczyznami, członkami szeroko rozprzestrze­
nionej w Chinach bandy rozbójniczej. Unieśli oni z 
z klasztoru, oprócz wielu cennych przedmiotów, przeszło 
1500 dolarów.

Madonna. W jednej z dystrybucyj wiedeńskich 
odkryto w tych czasach przypadkiem obraz Madonny, 
który zrazu wiele narobił hałasu. Sądzono mianowi­
cie, iż autorem malowidła b ) ł Rafael lub Tycjan. 
Przekonano się ostatecznie, że Madonny nic stworzył 
jeden z pierwszorzędnych mistrzów, v  każdym razie 
jednak przyznano jej duią wartość. Wydelego wana do 
ocenienia malowidła komisja orzekła, iz jest ona 
dziełem Giambattisty Salvi’ego, wartującem od 8 do 
10.000 złr. Obraz ma być wkrótce wystawiony pu­
blicznie.

Ofiara gorsetu. W wiedeńskim teatrze, podczas 
przedstawienia traj dji HebbeTa „Gyges i jego pier­
ścień*, zd irzy łsię  dnia 1. bm. i astępujący wy patek: 
W otoczeniu niewolnic swoich, a między niemi Hery
1 Lestji (p. Saudroch i p. Formes) pojawiła się ua 
scenie królowa Rhodope (pani Barsescu). Ustawiono 
się w malowniczej grupie pod baldachimem. Fauna 
Sandroch rozpoczęła mówić, gdy mgle, blednąc, oja- 
dła w ramiona stojących obok artystek, a następnie 
martwa prawie osuuęła się na podłogę. Publiczność, 
i;ie znejic tekstu tregrdji, przypuszczała na razie, iż 
wszystKo się działo praw.dtowo, dopiero krzyk królo­
wej, wzywającej z zakuliś pomocy, odsłonił prawdę. 
Spusecaono kurtynę, po chwili jednak stanął przed 
publicznością reżtser Rolert w koątjumie Gyge3<ź7 
prosząc o parę minut cierpliwości, ponieważ paaafr 
S ndroch ma się już dobrze a przedstawienie rozpo­
cznie się niebawem dakj Jakoż wkrótce podniesiono- 
kuityaę i znowu królowa Rbcdope w otocieniu nie­
wolnic stauęła pod baldachimem, a Hero rozpoczęła 
rolę tym razem już bez wypadkn. Przyczyną zasła­
bnięcia artystki był po prostu zb jt ściśnięty gorret.

 ---- »  e§o  ■> ——
Puniewai poseł Struszkiewicz na oświadczenie 

nasze z dnia 2. bm. dotyczące manipulacji z tirmi* 
nem dostawy przy ktlei Karola Ludwika, dotychczae 
żadnego nie dał objaśnienia — co właściwie rozu­
miał przez wypowiedzenie swoje : „Refakcje zniesione, 
ale termin dostawy istnieje“ — przeto widzimy się 
zmuszeni, upraszać najuprzejmiej p. Strnszkiewicza, 
aby dłiżei nie ociągał się z odpowiedzią i udzielił 
jak uajtychlej pnblicznośoi odnośne objaśnienie.

Jeneralna dyrekcja kolei Karola Ludwika.
Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­

szych, odbędzie się w środę, dnia 18. grudnia 1889 
o godzinie 6 wieczór, w sali fizyki sznoły realnej. 
Porządek obrad : „O interpretarji autorów klasycznych*. 
B-f. prof. Korneli Fischer.

Kółko śpiewackie .E fiłlu * urządza w niedzielę
d 22. bm. wie-zorem w s8 i kasyna miejskiego wie­
czornicę z nader obfitym i urozmaiconym programem. 
Bliższe szczegóły podamy później, dziś nadmieniamy 
tylko, że w skład programu wchodzą dwie nowości, 
mianowicie chór Moniuszki „Ksszałki opałki- i me­
lodyjna a wesoła operetka Engalsbeiga „Rygorozum 
w lecie.- „E?ho,“ które w każdym koncercie ua cele 
dobi'oozyne chętny bierze udział, zasługuje w zupeł­
ności, by publiczność tym razem poparła jego usiło­
wania, zwłaszcza, że ceny miejsc są niezwykle przy­
stępne.

Szereg wieczorków akademickich od j* t tylu 
c e zących się u nas ustaloną sławą, rozpocznie w tym 
roku wieczór z tdńcami na dochód tow. Bratniej 
pomocy słuchaczów wsz. Iw. Wieczór ten odbędzie
eię dnia 9. stycznia 1890 r. w salach kasyna mi*j- 
sklego, a komitet, zajmujący się jego irządzeniem, 
dokłada już uzisiaj wszelkich starań, frjf zabrwa ta 
w zbliżającym się karnawale do najświetniejszych 
liczyć się mogła.

Sejm cygański.
Nastały ciężkie dla synów słońca czasy,..
Oto za'żęto się zastanawiać, jakby z ludzi ko­

czujących wytworzyć obywateli zdolnych do... p ła­
cenia podatku. Dotychczas bujali oni swobodnie po 
niziuach węgierokich i drugiej połowie monarchii 
austrjackiei, i nikt nie zwrócił na nich uwagi. 
Czasem tylko zrobiło się tęskno p. ministrowi fin an ­
sów. że nie da się w żaden sposób niekrępowa- 
nych synów swobody ująć w listę „zarobkujących*, 
bo na dziś do zarobku ich państwo dopłaca, Utrzy­
mując za złodzieistwo złapanego cygana na wspól­
nym w kcie . I  nie dziw, że po wsiach obawiano 
się cyganów, chociaż bowiem trudnó było przyła­
pać i  h na gorącym uczynku, jednakże znikały ko­
nie i k rowy i inne bydło domowe, gdy szatry cy­
gańskie zawitały w stronę zagród w ejskich Ti k 
więc z miejsca na miejsce tułało się „bronzowe 
towarzystwo- i b iłoby  się bawiło m -że aż do wy­
palenia słońca bez znajomości savoir vivre’a au- 
strjackipgo, gdvby w ostatnich czasach n e deba­
towano w komitatach Chorwacji i Bldwodji nad
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ukróceniem wolności cygańskiej. Zamiary te stra­
szne chciały znieść prawem drakońskietn swobodną 
drużyuę włóczęgów, nałożyć na nią prawa cywili­
zacji. a przedewszyatkiem um eżebnić państwu w y­
konalność egzekucji, a wierzycielom ich k ie szo n ­
kową rewizję, co w warunkach obecnych, w ja ­
kich cygani ay j,, jest rzeczą niemożliwą. Całą wła- 
•nośó cygana przedstawiają... dzieci, s jedyną ich 
kiesienią żołądek, który zarówno kaczki, jak indy­
ki pomieszcza wygodnie.

Przerażeni tą wieścią cyganie, powzięli myśl 
zwołania... sejmn, który rozstrzygnąć ma o losach 
„narodn“. Goniec poroznosił listy, domagajace się, 
aby każdy cygan z tej lub tamtej strouy Sawy o 
przekonaniach cygańskich, nie zepsuty cywilizacją, 
t. j stale nie zamieszkały, zgłosił się w Odrze na 
dzień 1. grudnia ; zeszły się więc poważne rody 
Maurowiczów, Horwatów, Nikoliczów i inne mniej 
znane w historji| i poczęły rsdzić pod go­

jem  niebem. I  tylko gwiazdy witały mówców i 
tylko księżyc majestatyczny a dyskretny świadkiem 
był cygańskiego wiecu. Mówcy poszczególni przed­
stawiali w mużliwie parlam entarnych słowach nad 
użycia władz, które mają przykrócić wolność cy 
gańską, zmienić syna czarów i fautazji na prze­
ciętnego podkuwacza koni lnb innego darmozjada.

—  Jeżeli pójdzie tak dalej — ciągnął jeden 
mówca —  to cyganie, którzy dotychczas zapatry­
wali się honorowo na stosunki świata, potrafią 
inaczej...

Braw a hnczne przerwały mówcy stawianie for­
m alnych wniosków co do niehonorowyeh zapatry­
wań, bo „każdy cygan to zna1- jak mówi piosnka 
z „Barona"..

Drugiemu oratorowi przerwano również prze­
kleństwami, gdy opowiadać jął jak niegodziwi lu­
dzie nie chcą wpuszczsć cyganów do miasta. N a­
reszcie po wielu przemówieniach, jeden z najpo­
ważniejszych cyganów, który wiele bywał w świe 
cie, zna dobrze Galicję i widział jak u porządnych 
ludzi się dzieje, zakonkludował, iż „bez protekcji 
n ic “, należy przeto wybrać protektora w osobie 
arcyksięcia Józefa, znanego z dolnego serca, przy 
jaźni dla języka cygańskiego, cyganek i cyganów.

Tak postawiony wniosek nie znalazł wszakże 
aprobaty. W net utworzyła się „hałaśliw a m niej­
szość" i „zarozom,ała większość" parlam entarna. 
Poczęto się odgrażać i pokazywać białe zęby, zu­
pełnie jak  w sejmie węgierskim 1 Od czasu do cza- 
sn potężny kułak trafiał do przekonania zacofane­
go, a nieraz dumny nos orli giął się pod ciężarem 
bukowca.

I  byłaby wrzawa, zwada, bójka „referentów 
od kon.“, „specjalistów od krów", Bóg wie jak dłu­
go trw r ła, gdyby n d energiczny głos marszałka 
sejm u Maurowicza. nb. poparty również energiczną 
akcją, który o brody do następnej nocy zawiesił.

I  znów tylko gwiazdy witały mówców i tylko 
księżyc majestatyczny a dyskretny, świadkiem był 
cygańskiego sejmu i finalnych obrad.

A ich rezu lta t?  — Coś tam musieli „wykrę­
cić" sobie romauzerów synowie. ( K  Codxienny.)

Wiadomości litorackio i artystyczno.
Wiadomości 080bi8te. Znana i U nas Jenny 

B r o e h  występowała z powodzeniem w Dusseldorfie 
w partji „Łucji."

Koncert. Publioznośś nasza takim nadmiarem 
koncertów jest zarzuconą, iż czasem i dziwić się tru ­
dno, że nie dopisuje. Sala jednak „Sokoła" ma już 
pewną firmę i nigdy pustą nie bywa, zwłaszcza na 
BwycL popołudniowych koncortaoh, które zjednały so- 
i»ie u publieznośoi dośó aympatji dzięki temu głównie, 
że przy nader niskich cenach wstępu niejednokrotnie 
słyszy się siły bardzo dobre i produkcje udatne. 
Onegdajszy koncert należał właśnie do rzędu lepszych 
a jakkolwiek były maleńkie niedokładności w wykona­
niu .programu (oczywiście nie z wiDy kierownika) to 
jednak całość przedstawiała się nader korzystnie. Po­
nieważ pierwszeństwo paniom zawsze należy, przeto 
przedewszystkiem złożyć musimy uznan e pannie Fren- 
klótynej za wybitne postępy, jakie od roku zeszłego 
•robiła' Pieśń Moniuszki jakoteż kawatyna z „Hu- 
genotow" odśpiewane były nader starannie, piosnka 
gaś „Między uami ‘ nawet bardzo ładnie, dzięki cze­
mu M i  powtórzoną. Pann Janowi Borkowskiemn, 
który również jako rf j ' onawoa pieśni występował i 
tyui razem podobnie'jt»k zawsze z przyjemnością skła­
damy pochwałę.. Głue to piękny i prowadzony ezla 
ooetnie. Ze pomiędzy trzema śpiewanemi pieśniami 
mogła być jedna jaśniejsza nmieszczoną, to przyzna 
sam sympatyczny śpiewak. Zwracamy na to uwagę 
jego, tylko w interesie efektu j&ki na publiczność wy­
wiera Najobfitsze oklaski słusznie zdobywali sobie 
pp. Wolfsihai i Freukel. Pierwszy z nich pięknem 
wykonaniem Fantazji z Fausta i Sielanki Wieniaw­
skiego, drugi znakoiuitem wypowiedzeniem ozterech 
humory styczny eh wierszów Numera koncertowe przez 
nich wykonywane były dla publiczności prawdziwie 
artystyczne® użyciem. Dwunastka „Echo" śpiewa 
jąca jak zwykft ze staraniem akompaniament p. Neu 
hausera, dyrrguwuaie p. Sołtysa uto szczęśliwe akce- 
sorja on< gd-jsZego programu.

Towarzystwo historyczne. Na posiedzeniu so- 
botniem Tow historycznego przedstawił dr. Fryderyk 
Papes główne rezultaty swej ciekawej i obszernej 
pracy n»<i dziejami tz. Tuoholszczyzny. Tucholszozy- 
zną nazywa się kraina rozłożona nad Oporem i jego 
dorzeczem, otoozona dokoła górami Beskidu lesistego; 
środkowem jej ogniskiem jest miasteozao Skole. Od 
XIV. wieku, od czasu pierwszego osiedlenia się Ru­
sinów z Podgurza karpackiego i Wołochów, którzy 
przynieśli tutaj swe prawo, aż do końca Reezypospo- 
lĄgj, stanowiła Tncholszczyzna rodzaj odrębnej tery-
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torjalnej i historycznej całości. W posiadaniu wiel­
kich rodzin magnackich Kmitów, Tarnowskich, Ostrog- 
skich, Czartoryskich, przechodziła cała jako „klacz 
skolski" z rąk do rąk. Zachowały się też tutaj nie 
tkniętemi długo formy ustrojowe wiosek na prawie 
wołoskiem : owi kniaziowie, stojący nad włościanami 
jakby rodzaj łtwników Iud s łtysów, krajnioy, zwani 
także attamauami nad kniaziami itp. Prelegent szcze­
gółowo i wszechstronnie zbadał właśnie te wewnętrz­
ne stosunki Tucholszozyzny i podał bardzo wiele nad­
zwyczaj zajmujących szczegółów. Panowie klucza 
skolskiego nadawali nawet swym kniaziom ustaw y: 
jak sądzić mają, jakie za poszczególne występki 
wyznaczać mają kary. Ustawa Teofili Ostrog- 
skiej zachowała się szczęśliwie i pozwoliła autorowi 
głębiej wniknąć w ten kodeks karny, jedyny w swoim 
rodzaju. Robocizną lud tucholski za czasów Rzeczy­
pospolitej wcale nie byi uciskany ; panowały nawet 
poniekąd lepsze stosnnki niż później.

Dr. Papće zakuńczył odczyt swćj przedstawie­
niem dzisiejszego stanu rzeczy. Skolszczyzna przeszła 
w ręce Kuskich, a p tem Prusaków, niszczących 
lasy dokcła, użiwająoych 1: urzędników Niemców.

Szczerze dziękowali zebrani członkowie Tow. hist. 
prelegentowi za pełny nowych wiadomość odczyt.

Ruch stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie Towaizystwa pomocy nau 

kowej odbyło się w niedzielę w sali konf. gimtazj. 
Fr. Józefa. Przewodniczył p Apolinary Stokowski. 
Ze sprawozdania z czynności dyrekcji Towarz. pomocy 
nauk. za r szkoloy 1888|9, tj. od 1. września 1888 
do 31. sierpnia 1889 wy mnjemy następuiące ważniej­
sze szczegóły: Sprawozdanie niniejsze zamyka 4. rok 
istnienia „Bursy", a czas ten jeszcze dowodniej prze­
konał o w elkiej pożyteczności i potrzebie tego za­
kładu, ułatwiając ubogiej a moralnej młodzieży ko­
rzystanie z nauk wyższych. Dyrekcja w dwojakim 
działał kierunku. Starała się metylko o fundusze, 
celem należytego utrzymania bursy, lecz także o to, 
azeDy zakład pod względem pedagogicznym zadanie 
swe należycie mógł spełnić.

Dyrekcja postanowiła postarać się o własny 
budynek. Obecnie otrzymała już grunt na własność. 
Namiestnictwo zezwoliło zbierać składki na ten cel. 
Wreszcie wniosła dyrekcja prośbę do Sejmu o bezpro­
centową pożyczkę na rzecz budowy do wysokości 20 
tysięcy złr. W ubiegłym roku szkolnym utrzymywano 
w bursie 36 uczniów. W ciągu raku opuściło zakład 
6, 1 złożył egzamin dojrzałości, 1 otrzymał stopień 
celujący, inni prócz dwu, otrzymali promocję. Do 
gimnazjum uczęszczało 32, do szkoły realnej 3, a do 
szkoły ćwiczeń 1. Obrządku rk. było 21, gk 15. Ze 
stanu nauczycielskiego 17. Na rok bieżący przyjęto 
36 uczn., mianowicie: 3 znpełnie bezpłatnie. 4 za
pełną opłatą 16 złr.. a innych po cenie ZDiżonej. 
Obrz. rzk. iy ,  grk. 17. Do gimnazjum uczęszcza 29, 
do szkoły realnej 6, do klasy przygotowawczej 1,. 
Ze stann nauczycielskiego 19. Lekarzem domowym 
bnrsy był dr M. Smitowski, który zupełnie bezinte 
resownie czuwał nad zdrowiem wychowanków.

DocLody tow. wynosiły razem 5456 złr. 70 cnt., 
rozchód zaś 5340 złr. 88 cnt. Zapas końcowy w go­
tówce 115 złr. 82 cnt. Zasoby towarzystwa wynoszą 
razem 838 złr 27 cnt.

Po odczytaniu sprawozdania zmieniono statut. 
Uohwalono paragraf w ten sposób, ie  podwyższono 
wkładkę reozną członków z 1 na 2 złr. Oprócz tego 
postanowiono przyjmować członków wieczystych. Ażeby 
być wieczystym członkiem towarzystwa, należy dać 
jednorazowo wkładkę 50 złr., która to kwota ma 
pójść na furdusz żelazny towaizystwa.

Protektorem towarzystwa mianowano p. Apoli­
narego Stokowtkiego. Do dyrekcji wybrano: prezes p. 
Stokowski, wiceprezes p. dyr. Łuozkiewioz, członko 
w ie : pp : Dziedzicki, Hośzowski, Kerekjarto. dr. Ro- 
decki, dr. Rogalski, dr, Samolewicz, Biozaj, Próchni- 
cki, Sfuiewski, Szpetmański.

Z  izby sądowej.
Wadowice 14. grudnia.

(Proces wadowicki).
Na wczorajszem posiedzeniu przesłuchano je­

szcze kilku świadków. Świadek Dawid M ichten- 
haaser zeznawał, ze w restauracji kolejowej w 
Oświęcimie mćwiono często, iż Lowenberg ubiera 
się w m undur starosty. Świadek Antoni Szczerbow­
ski, rewizor policji w Oświęcimie, niezaprzysiężo- 
ny, zeznaje, że Iwanicki często aresztował wy­
chodźców, którzy kart okrętowych u Herza kupić 
nie chcieli Świadek Marciu Ciułko zeznaje, że 
Iwanicki przeglądał w sieni dworca paszporty wy­
chodźców i kazał im następnie kupować u Herza 
karty okrętowe. Portjer kolejowy Jan  Stalinach 
zeznaje, że Iwauicki groził każdemu, ktoby się 
poważył zatrzymać jakiego wychodźcę, a uie wska­
zał mu drogi do Herza.

Dzisiaj przesłuchiwano dalszych świadków z 
Oświęcimia. Świadek Hugo B5hm, urzędnik kolei 
pruskiej, zeznae, że Iwanicki słynuym był z tego, 
iż w nieludzki sposób obchodził się z wychodź­
cami i dla tego nawet nazywano go powszechnie 
Iwanem Groźnym. Świadek August W irth, nadzor­
ca pruskiego urzędu cłowego, zeznaje, że wy- 
chodźoy skarżyli się często, iż Neumann przy wy 
mianie pieniędzy ich osznkuie. Neumann mylił się 
przy wymianie pieniędzy o 5 do 10 marek, a raz 
nawet pomylił się o 90 marek.

Świadek Adolf A s s e r ,  pruski urzędnik 
cłowy, zeznaje, że słyszał od wychodźców w 1 oku 
1887, iż jacyś żydzi nakłaniali ich do wychodźctwa 
do Ameryki, przedstaw iane im, że zanosi się na 
wojnę , zatem lepiej jest pojechać do Ameryki i

tam żyć spokojnie, aniżeli zostać w A ustrji i dać 
się zastrzelić.

Świadkowie St. Dębski, W . K jznbski, Saym. 
W urcel, Michał Urban, Ant. Kroi i F r. Prustek 
nie zeznają nic nowego.

Świadek Tekla Wagowa zeznaje, że gdy żan- 
d irm i razu pewuego odprowadzali partję wychodź­
ców do aresztów w Brzezinie — Klausner wsiadł 
na wóz i cwałem za nimi pojechał Nadto po­
twierdza ten świadek znan^ już historje o zamy­
kaniu wychodźców.

Prof. dr. Rosenblatt stawia wniosek, aby c e ­
lem dokładnego poinformowania przysięgłych o 
rozkładzie ubikacyj w hotelu de Zator trybunał 
wraz z przysięgłymi udał się do Oświęcima dla 
naocznych oględzin.

Prokurator sądzi, że oględziny takie są całkiem 
zbyteczne, gdyż trybunał posiada dokładny plan 
sytuacyjny dotyczących ubikacyj,

Uchwała trybunału zapadnio róźniei.

G u s ^ d a  s t w o  p r z e m y s ł  i h a  d e l .
f  e l e m  z w i d z e n i a  a l  a d r m j i  r o l n i c z y c i i  

z a g r a u l e z n y c l i  wydeleguje uniwersytet krakowski 
p r ,f .  Siajnoehę i Janczewskiego Mają oni zebrać ma- 
terjał do uwag nad projekrem planu nauk i urządzenia 
przyszłego wydziału rolniczego, który to projekt za dwa 
miesiące będzie zupełnie gotowy i zatwierdzony. Wydział 
rolniczy nie ma być specjalną szkołą rolniczą przy uni­
wersytecie, ale nierozdzielną częścią całości, zorganizo­
waną zupełnie tak samo, jak inne wydziały Myśl usta­
nowienia posady osobnego dyrektora, jako naruszającą 
organizację właściwą uniwersytetom odrzucono. ■ Dzie­
kan wybierany będzie przez grono profesorów zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych docentów. Wynagrodzenia icb, 
prawa i obowiązki niczem nie będą się różnić od innych 
wydziałów uniwersyteckich. Wadomość tę podaje „W arsz. 
Kurj Codzieany".

r  * z t e & i a d .  p o d t y c z m y .
* Obecny gabinet francuski odniósł temi dniami 

wśród rozpraw budżetowych sukces parlamentarny, 
jakiego sobie w samej rzeczy pogratulować może. 
Mianowicie kredyt w kwocie 1,600.000 fr., jako 
tajny fundusz do rozporządzalności m inistra spraw 
wewnętrznych, został 290 gł. przeciw 192 przez 
izbę uchwalony. W ynik ten ma o tyle donioślej­
sze znaczenie dla gabinetu p. Tirarda, że m inister 
Constans przemawiając za uchwaleniem tego fun ­
duszu, wyraźuie zaznaczył, że uważać musi wynik 
głesowania, jako wotum ufności względnie n ie­
ufności w pierwszym rzędzie dla swej osoby i w 
razie niepomyślnym, złoży niezwłocznie swoją te ­
kę. Z item  znaczna większość izby wyraziła przy­
znaniem rzeczonego kredytu, zaufanie swoje do te ­
raźniejszego rządu, co oczywiście niesłychanie 
wzmocni jego pozycję, a zachęcić zaś powinno go 
do dalszej energicznej akcji przeciw antirepubii- 
kaaskim żywiołom. Uchwalenie tegoroczne przez 
izbę tych funduszów tajnych i z tego względu jest 
dość charakterystyczne, że lat poprzednich rozpra­
wy dotyczące przynosiły z reguły wiele dotkli­
wych i upokarzających epizodów dla każdego ga­
binetu — a jak np. minionego roku izDa stano­
wczo i w zupełności odrzuciła ten kredyt.

* Czytamy w Fresse : W daiu 13. bm. wy
brano w parlam dncn francuskim wielki komitet 
dla spraw wojskowych, złożony z 23 republikanów i 
10 konserwatystów. Komitetowi mają być przedło­
żone następujące w arunk i: 1. Obniżenie czasu
służbowego na sześć miesięcy dia kandydatów do 
Ecole polytechnigue. 2. Zmiana artykułu 1. ustawy 
z dnia 25. lipca 1887 o kreacji nowych pułków 
kawaler i. 3. Zmiana artykułu 41. ustawy z dnia 
7. kwietnia 1851 roku w łrwestji komisyj mięsza- 
nycb przy publicznych bndowlach.

* Wieści, jakie dochodzą z Serbjl, są niemiłe. 
Pokazuje się ezemraz dobitniej, że sprawa mono­
polu solnego nosi wybitnie polityczne piętno, 
z cechą otwartego antagonizmu przeciw Austrii. 
W przeciągu dziesięciu lat ostatnich nie nastaniła 
tedy żadna zmiana na korzyść Austrji. Rok 1880 
rozpoczął się ekonomiczną walką kolejow ą, rok 
1890 uie wykazuje w tych walkach żadnego jaś­
niejszego punktu. Ekonomiczna polityka Austrji 
w obec kra<ów słow iańskich, przynosi widocznie 
zawsze nieszczęście polityce zewnętrznej.

* Odroczony reichstag nie był wcale płodny. 
Oprócz nstawy bant owej ,  nie doprowadzono do 
skutku żadnej innej ustawy, a najważniejsze i na j­
niebezpieczniejsze przedmioty dyskusji, jak ustawa 
przeciw socjalistom , sprawa polityki afrykańskiej, 
zostały odłożone ua po świętach. U biegła sesja 
nosiła na sobie wszelkie cechy początku końca. 
Posłowie brali bardzo niechętnie udział w posie­
dzeniach , kilka razy brak kompletu przeszkadzał 
powzięciu uchwał.

* Szwajcarska rada narodowa uch waliła, jak 
wiadomo, niedawno temu kwotę 6 milj. frank, na 
fortyfikac ę Gotharda. Otóż bardziej zajmującym 
może od tego faktu, był* dla zagranicy raport 
pułk. Gallati, przedłożony radzie o umocnieniu te ­
go górskiego olbrzyma. O kreślene „G otthtrd- 
mas-tiv" obe;m ije dolinę U rserską wraz z jej po- 
bocznem i: Górna alpe ska, dolna alpejska, górna 
„Beussihal" i „Bealp-Benssthal." Cały ten kom- 
plekt pośrodku Szwajcarji, tak jak jest, tworzy 
twierdzę naturalną o objętości około 40 kilometrów. 
Położenie geograficzne tejże użycza jej nadzwy­
czajnego znaczenia strategii znego, do czego bar­
dziej przyczynia się okoliczność, że na dwu wysta­
jących rogach swoich ma ona dwa potężne ba­
stiony naturalne... W dalszym c ągu udowadnia 
pułk. Galiati, że do dość prymuywnem nawet u-

j fortyfikowaniu tych gór, staną się one poprostu nie 
do zdobycia przez armję nieprzyjacielską.

* Obrady konferencji brukselskiej dziwną 
zaiste znalazły ilustrację w sporze angielsko 
portugalskim. Spór ten zdaje się być poważniejszej 
natury, niż to się zrazu wydawało. Portngalezycy 
bowiem nie zważając ns rozpoczęte nkow aoia, 
zaatakowali posiadłości angielskie w tiry cc, kła­
dąc trupem ze swych mitrailez setki krajowców. 
Pism a angielskie podnoszą, że zachowanie się to 
Portugalji zakrawa na wezwanie i wyrażalą na­
dzieję, że rząd angielski dla ochrony honoru flagi 
angielskiej ucieknie się do namstrzejszych i naj­
bardziej stanowczych środków. To stsdm m  sprawy 
dzisiaj jak  się ukształtuje, przyszłość okaże w 
każdym razie obawiać się należy skutków tego 
nieporozumienia.

'* Wiadomo już, żs firman turecki w sprawie 
tureckiej, nie zadowolił nikogo. Zle zrobiła Porta, 
że przed wydaniem firmanu, nie porozumiała się 
z reprezentantam i mocarstw, co w myśl traktatu 
berlińskiego mogła uczynić bez narażenia na
szwank swojej powagi. Spraw a kreteńska w G re­
cji znajdzie zawsze żywy odgłos, a stronnictwo 
Del anisa, który pragnie nietylko Kretę, ale wszy- 
skie wyspy Archipelagu ujrzeć przyłączonemi do 
Grecji, nabiera ezemraz więcej znaczenia. Sprawa 
kreteńska nie jest załatwioną, budzi nowe obawy, 
to też nic dziw nego, że Angl a bardzo stanowczo 
udzieliła rady Turcji, ażeby pospieszyła uzupełnić 
swe reformy i ile możności najspieszniej nspokoiła 
wzburzoną opinję Kreteńczyków.

* Presse donosi, iż szach Nasredyn polecił 
swym ministrom zbadanie ustaw angielskich, 
francuskich, niem ieckich i tureckich i wybranie z 
nich tych zarządzeń, któreby najlepiej odpowia­
dały wewnętrznym stosnnkom Persji.

( T e ie g r a n i j  w la n y c h  p is m ).
Bruksela 16 grudnia. Teieąram  z Lizbony 

zamieszczony w Independance Belge wyjaśnia 
przyczyny zatargu między Anglją a Portugalją w 
Afryce dodaie, że rząd portugalski postanowił 
obstawać energicznie przy swych pretensjach co 
do Nvassalam w obec Anglii. {Cr. L .)

Lizbona 14 grudnia. Cesarzowa brazylijska 
otrzymała z Rio de Janeiro wiadomość, że wszy 
stkie jej kleinoty zesłały skradzione, między in 
nemi i najpiękniejsze diam enty brazylijskie. {Kur. 
Code.).

Z  Koła polskiego.
(T e le g r a m y  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o .* 1
Wiedeń 16. grudnia. W Kole polskiem zdo 

wał prezes J a w o r s k i  sprawę o rezultacie swej 
rozmowy z m inistrem  skarbu. P. D u n a j e w s k i  
zarządził już, sby ropę solną, wylewaną zazw>czaj 
do rzek, rozdzielano obecnie pomiędzy lud bez­
płatnie, tak samo zepsutą sól w W ieliczce i Bo­
chni. —  W dalszym ciągu tego posiedzenia Koła, 
nastąpiły szczegółowe obrady nad akcją ratunkową 
w Galicji, lecz z uwagi na nieprzychylną postawę 
i roboty lewicy w tej mowie, uchwalono rzeczy te 
trzymać w tajem nicy. Tyle jeno powiedzieć m o­
żna, że tjm  razem Klub polski b a r d z o  e n e r ­
g i c z n i e  bierze się do dzieła.

W sprawie przedłożonej Kołu p e t y c j i  u r z ę ­
d n i k ó w  p o c z t o w y c h  i służby o polepszenie 
płac i pomnożenie personalu, przemawiali gorąco 
na rzecz petentów pp. G n i e w o s z  i N i e m c z y -  
n o w s k i ,  poczem na wniosek p. H a u s n e r a ,  
przek-zano tę petycję budżetowej komisji K^ła, a 
na wniosek p. J a w o r s k i e g o  umocowano rze­
czoną kom sję do poczynienia na własną już rękę 
dalszych kroków w ti j  sprawie.

Teeqramv „Dziennika Polski go
Wiedeń 16. grudnia. Iufiuenza Wzrasta cią­

gle : znaczna część garnizonu jest chorą. Z Mi s -  
t o l c z  donoszą, że choroba ta występuje w ostrej 
formie u dzieci.

Praga 16. grudnia. Na zgromadzeniu mene- 
rów lewicy, po wysłuchaniu P lenera uchwalono 
rezolucję przeciw czeskiemu prewu państwowemu 
i postanowiono ponownie zjechać się w dniu 21, 
stycznia.

Berlin 16. grudnia. Areyksiążę Franciszek 
Ferdynand baw ił tu celem złożenia wizyty cesa- 
rzowei Auguście.

Rzym 16. grudnia. Król Hum bert ośv iadczył 
depu‘a 'j i  parlam entu, która przyniosła aJres, iż 
pokój jest zapewniony.

Londyn 16. grudaia. F irm an  turecki w /w o­
ła ł na całej wysp:e rozgoryczenie. W ybitni prze- 
wódey kreteńscy ergauizują w A tenach zbrojne 
powstanie na wyspie. Turcy z całą surowością 
rozbrajają Kreteńc*yków.

S‘any zjednoczone zamyśla ą rozpocząć roko­
wania z H s 'p an ją  celem utworzenia z wyspy Kuby 
rzeczypospolitej. H iszpanja otrzymałaby za to 
znaczne odszkodowanie pieniężne

Londyn 16. grudnia. Nowy wice-król Irlandji 
Zeitland odbył wjazd do Du b l i n u  wśród ob awów 
radości mieszkańców.

M adryt 16. grudnia. Stan zdrowia króla po­
lepszył się.

Sofja 16. gruduia. Rząd podpisał z fabryką 
w Steyer układ o dostawienie 60.000 sztuk M»u- 
licbera.

Belgrad 16. grudnia. Pomiędzy sknpezyną a 
.gabinetem  zaszły poważne dyferencje, skutkiem 
kreśleń w budżecie. Możliwość przesilenia nie jest 
wykluczoną.

Zanzibar 16. grudnia. Stan E  nina prawie 
beznadziejny

Zanzibar 16. gruduia. Po uroczysteściach Stan- 
leyowskich przygotownje W issmaun nową wypra­
wę do Usambara, celem zabezpieczenia drogi ka­
rawanowej do Kilimandraro i ukaran i, kacyka 
Slmhodja.

Donoszą iż W issm an za jakieś nibzmme je ­
szcze przestępstwo skazał Niemca Schródlera na 
wygname z terytorjum  afrykańskiego stojącego pod 
opieką Niemców.

Wiedeń 16. grudnia. Ze względu na tyle 
znane wypadki w szpitalach galicyjskich, rząd 
odwołuje się na p a ń s t w o w e  prawo nadzoru — 
pclecił starostwu dbać o to, iżby k r a j o w e  
z a k ł a d y d l a  c h o r y c h  z w i d z a n e b y ł y  
k i l k a k r o t n i e  w r o k n  p r z e z  o r g a n a  
p a ń s t w o w e .  Atoli jakkolwiek zarządzenia, 
mogą jeno w razach konieczności być przedsię­
brane, z reguły natom iast mają starostwa wzglę­
dnie dotyczący fuukcjoLarjusze wygotowywać ze 
swe, strony sprawozdanie o dostrzeżonych w tych 
szpitalach wadliwościaeh i o wszystkiem n ie ­
zwłocznie z a w i a d a m i a ć  W y d z i a ł  k r a ­
j o w y .

Wiedeń 16. grudnia. W radzie państwa trw ają 
rozprawy nad sprawami służby okrętowej, przy pn- 
stych ław ach poselskich. P. O z a r k i e w i c z  od 
dnia dzisiejszego powiększył sobą zastęp „dzikich".

Sofja 16. grudnia. Choroba Stam bułowa nie 
jest rakiem , lecz zwykłem cierpieniem  żołąd- 
k terem .

B ukareszt 16. grudnia. Następca tronu ru ­
muńskiego wstąpił jako nczeń do akadem ji woj­
skowe! w Bukareszcie.

Berno 16. grudnia. Koln. Volks. Ztg. dono­
si z Rzymu, iż Crispi znaczną część funduszu dy­
spozycyjnego zamierza użyć dla szpiegów swoich 
w W atykanie. Wiadomość ta nie znajduje wiary.

Bru sola 16. grudnis. Influenza wybuchła 
dziś w Brukseli i ogarnęła już wielką liczbę osób.

Rzym 16. grudnia. W ybuch influenzy potwier­
dza się, występuje ona jednak dotąd tylko spo­
radycznie

B rokssla 16. grudnia. Śledztwo przeciw Nita- 
rowi z powedu braku dowodów zostało zaniechane

Rozeszła się tutaj wiadomość, że w P eters­
burgu aresztowano kilku oficerów, podejrzanych e 
związki z nibilistam i i o zam iar zamachu.

Elberfeld 16. grudn!a. Na wczorajszem po­
siedzeniu wydarzyły się bardzo ciekawe sceny, s 
mianowicie komisarz policji, KamLcff, wezwany 
przez przewodniczącgo do świadczenia, odrzekł, 
że stosownie do ścisłej instrukcji swojej przełożo­
nej włrdzy, n i e  d a  o d p o w i e d z i  na żadne py­
tanie, chociażby to nawet miało być p o w o d e m  
s k a z a n i a  n i e w i n n y c h .  Oświadczenie to wy­
wołało oburzenie w całej Sali. Nawet z ust pi te- 
wodniczącego. Bebet skorzystał z tego, ażeby wy­
kazać, ;akim to środkiem walczy pclicja, konstatu­
j e  z drugiej strouy, że f rztwodniczący prowadzi 
rczprawę z całą bezstronnością i czyni wszystko, 
co prowadzi do wykrycia prawdy. Z drugiej stro­
ny i przewodniczący skonstatował, że i Bebol i 
obkarzeni ze swojej strony czynią wszystko, co do 
wykrycia prawdy przyczynić się może. Na wniosek 
prokuratora uwięziono trzech świadków odwodo­
wych, jako podejrzanych o krzywoprzys ęztwo.

W i e d e A  16. grudŁia. Najw. trvbun»< orzekł w 
specjalnym wypadku, ie każdą a p i e k ę uważać nalały 
również i a p rzedrębiorttw u h a n d r o w a ,  i la  ■ taj 
racji może być co do niaj k o n k u r s  otworzony.

W ied eA  16. grudnia. Na dzisiejszy targ  bydła 
przypędzono 5462 sztuk, z tego 1497 galicyjskich. Za 
obtjtiiie j tacon» po 50—57, „prima" po 62.

P rajrjecn au  <ro L w o w a
' 'n ia 16. grudnia 1889 >-■

HOTEL ŻOR Ż4. A. Leszczyński, z Zabłoeia. R. 
br. Czosnowski, z t to łyn ia .  R. hr. Soipio, z Krakowa. 
Ujejski, i  Wygnanki. L. i L. Horodysjy, z Ko'ę- 
d ian.

110TLL FRANCUSKI. M. hr. Dziedu-zycki, ■ Sam­
bora. A. Żelechowska, z Grehorowa. K. Winnicka, i  Tu- 
rady. K Marinaross, z Karowa. 8 . C-bmurowicz, s Kra- 
ehows. F. Gniewosz, z Nuwosielic. I. Lewicki, A Kann, 
z Wiednia. C. Karniewgka, z Potok*. E. d’Arr*gon, ■ 
Damrmstadtu. Dr. Witz, z Sambora Brust-Lizitzin, 
z Rosji.

Ilustrów, czasopisma humorystyczneoo
„SM IG US” Nr. 24 .

wvszedł już z pod prasy — i jes t  do nabycia w Admini­
stracji „ D z ie n n ik a  P o l i k l r g o 11 (p.a, Maijaoki 
1. 6), w „ B la r z e  d z ie n n lk A w 11, w I r a f lk M k  

1 k s ię g a r n ia c h .
P ren u m era ta  k w a r ta ln a  we Twow** 

w y n u ń  i  zlr ,, n a  pruttrinefi 1 t i r .  SO et. Vena  
egsem plarzatU . et. w a

K n n  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .

d n ia  16 g r u d n ia  189 r .  
.g o d s -  I  m in .  40 p o  p o łu d n iu ) .
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Kenta węgierska 7.łnt» ©■ or

B .  p a p ie r o w a  5 - p r o o  .  ♦
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R U C H  P O C 1 Ą O 0 W  K O L E J O W Y C H
w ą t n y  o d  d n ia  1.  P a i d B l e r n i k a  1889  r . p o d łu g  s e g a r u  l w o w s k i e g o .

Do Lwowa przychodzą r
i  K r a k o w a
i  P o d w o ło o e y a k  .  ,
n „ n a  P o d s a m o z e
z B u d a p e s z t u ,  M u n k a c z a ,  Ł a w o -  

c z n e g o ,  S u c h y , O h y r o w a  i  S t r y j a  
z S u c h y ,  O h y r o w a , S t r y j a ,  H u -  

s la t y n a  i  S t a n is ł a w o w a  .  
i  ^ a d a p e s z t r ,  M u n k a c z a ,  Ł a w o -  

o z n e g o ,  q t r ó ż e ,  O h y r o w a . 8 r,ry« 
j a ,  H u s i a t y n a  i  S t a n is ła w o w a  

i  S u e z & w y , O z e r n io w ie o  i  S ta  
n i s ł a w o w a  . . . .  

z  B u k a r e s z t u ,  J a s a , C z e r n ie w ic e ,  
H u s ia t y n a  i  S t a n is ła w o w a  

z  B e łż c a ,  u i  i  R a w y  r u s k ie j  
w t o r e k  i p ię t e k  

b B e ł ż c e  1 S o k o la

Ze Lwowa odohodzą:
d o  K r a k ó w * .
d o  F o d w o lo o s y s k  

„  „  *  P o d s a m o a a
d o  n t r y j a  , r f a y r o w a ,  S t r ń t e  

Ł a w o c z n e g o  M ud k a c i a ,  -u  
d a p e a it u  S ta n ia ł ,  i H u s ia t y n a  

d o  " t r y j a  O h y r o w a , S u o h y  
d o  S t r y j a ,  C h y r o w r ,  f tu o h y ,  

Ł a w o c z n e g o  M u n k a o z a , <u- 
d a p e s z t a ,  S t a n i s ł a w o w a  i  f i o -  
s i a t y n a  ,

d o  S t a n is ł a w o w a  P r e m i o  w  le c  
J o h s  B u k a r e s z t u  1 H u s ia t y n a  

d o  S t a n is ł a w o w a ,  ' - ,.^ ^ n lo w l® 0) 
J a s s  1 B u k a r e s z t u  , 

d o  B e łz o a  i S o k a la  
d o  R a w y  r u a k ię j  (o o  p ią t k u )  

a a  a  ( ° o  w t o r k t t )

P .  pOBp. P o o ią g P o c ią g P o o ią g
w z g l. o a o b o - o s o b o ­ m l ę s s a

k u r i e r . w y w y a y
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C e n y  z b o ż a
z dn ia  16. grudnia 1889 r.

N A D E SŁ A N A

Pow iększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografii m i d o  m a t u r a l n e j  w i o l -  

k o g e l ,  wykonuje btm za tr a ty /  p a d o ^ izA z tw m

f o t o g r a f i c z n y  J. Hennera.

U w a g a :  O o da lny * urnh.m i l l tk h .i ł r  om am iła  nor*
nocna od sod-lny e. wn -s*r d> 6. mlnnt r»I -

rii
0|łou«A roakladn lasdy na ssUkaeb kolst paditwoąjr-k w Bali- 
OeSy* mołna o  ‘-pi Mmli »o m-l i  S  I I . . J

Lwów T a r n o p o l
P n d w u -

ł o c z y i k a

J a r o ­

s ł a w

P s z e n i c a  1 7  2 5  8  5 0  

Ż y t o  y - l O  7 - 5 5  

J ę c z m i e ń  u ’ 6 0  8  —  

O w i e *  7  5 0  8  —  

G r o c h  6 ' —  1 1 - 5 0  

W y k a  5  5 0  6  —  

R z e p a k  1 5 ‘ 5 0 1 7  —  

L u i a n k a

K o n i c z  o z e r .  4 5  — 5 8

K o u l c z  b i a ł a — -----------

K o n i c z .  s z w . —  —  -

7 - 1 0  - 8 - 2 5  
, 6  7 0  7 ‘ —
0  _  g

7  8 0  8  4 0  

6  0 0  1 0  —  

4  8 i >  5  2 5  

1 5 — 1 6  —

7 - 1 5  8  i u  

6 —  6 1 0  

6 - 5 0  7  7 5  

6  7 0 - 6 - 9 0  

6 - —  1 1  —

1 5 — 1 6  —

7  4 0 - 8 - 7 5  

6  8 5  7  5 ( i  

6 * 8 5  8 ‘ 5 u

8 20—
6 - 12 -

1 5 - 5 0  7 —

— ■ — ----------------------- . .  . .

L w ó w
i i k n d e n l r u  j s .

Wszystko za 1CK1 kilo netto bez worka
Chmiel 56 kilo looo Lwów rfr 20 — do 40 —.
Okowita za 10.006 litrów pro looo Lwów złr. IU — I o

U  70
Owies, pszenic* i żyto poszukiwane. Usposobienie 

w innyeli produktach spokojniejsze.

A d w o k a t  k r a j o w y  

D r. Edward E illen
otworzył kancelarję we Lwowie, w domu przy ulicy■worzył kancelarję we Lwowie, w domu przy uli. 

H etm ańskiej, 1. 12, róg ulicy Kilińikiego.

Podziękowanie.
Nie mogąc w inny sposób się odwdzięczyć, ośmie­

lam się przynnjmni j na tej drod.t złożyć W ielm o żn em u  
Panu A n to n ie m u  H o ic k ie m u ,  drowi med. i wwsoeh 
naud lekarskiej, zamieszkałemu w« Lwowie, serdeczna 
pudziętowauie za prawdziwie o jco w u ą ,  nader umiejętną 
a tezinterssowną troskliwość, i j i p ą  mnie w mojej j ię i-  
kiej słabości (zapalenia biony brzusznej) p .e eg .ow ał i 
zapomocą Boga w k róm m  stosunkowo j .a i ie  do zdro­
wia przyprowadził. Oby Cię Czcigodny Mężu Wszechmo­
cny Bóg czerstwem zdrowiem obdarzyć — i ku niesieniu 
pomocy lekarskiej ;ak  najdłużej społeczeństwu z a c h o w a ć  
raczjł.

T. Borecki 
b W A tk  ukoi? n ę i t is j  in . .E lD .it /" .
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Drobne ogłoszenia.
D oni es i en ia  ro z m a i t e .

po 1 */, centa od wyrazu.

Ek s t r a k t  s o sn o w y  do
pokoju dla cierpiąeych 

Cena -'0 e t ,  poleea A. ~

rozpylania 
na piersi. 

Pokorny. Wałowa.

p r e m io w a n e  w ia t n y e h  z b io ­
ró w  w in a  Hegyalja Tokajskie 

beczkami z Mady, butelkami we Lwowie 
nabywać można u właścicielki Wnej Anny 
Neupauer,  ul. Kochanowskiego 1. 6 ,

p o s a d y :  d ra  G u w e r n a n tk i,
i  I lo n y , o r a z  P a n n y  d la  t o w a ­
rz y s tw a  d o  je d n e j  o s o b y  są zaraz 
do obję ia, przez biuro Kozłowskiej. 
Skarbkowska 3. Zapis płaci się dopiero 
po-przyjęciu posady, 817

J r o s z ę  c z y t A Ć !  Wina dslmatyńskie, 
t. z. „Schiller* austrjaekie, .ręgier- 

skie, liter 40  et., ‘/t l i tr  10 ct. i wyżej. 
Z j  ważaniem O. G a r fu n k e l ,  W ało­
wa 801

Fw t r o  n i e d ź w i e d z i e  do podróży 
'b. sprzedania. Oglądnąć je  można

w handlu ki.śuigrskim P- Czapczyńskiego, 
r ‘. ii.-iic m I. !. nairzeeiw katedry.

J u k o n o m ,  kawaler w wieku lat 33lat
z kilkuletnią praktyką w gospodar­

stwach postępowych i posiadający dwu­
le tn ią  praktykę z rabót me.l oraoyjnych, 
poszukuje posady kiórą objąć może w 
każdym czasie. A d re s : Rolnik post. rest. 
Wadowice górne. 818

Cu k ie r n ia  A n to n ie g o  T e s a r z a
w Czerniowcach, poleca na święta 

Bożego Narodzenia sorbety o rozmaitych 
gatunkach jako t o : wanilowe, kawowe, 
orzechowe, pistsciowe, anasowe, poziom­
kowe, malinowe, akaciowe, czerechowe, 
deieriowe i wszelkie inne gatunki w sło­
ikach ' / i  kilogr. 60 ot., 1 kilo 1 złr. 20 ct.

Mieszkania i sklepy.
po 1 ceacie od wyr-tzu.

o o o o o o o o o o o o o c s

g  B I U R O  D Z I E N N I K Ó W  2
w e  L w o w i e  

ulica Karoia Ludwika I.
A przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia 
I  dla wszystkich gazet całego świata 
V po oryginalnych cenach redakcyj- y  
Q nych. 1826 Q
c o o o o o o o o o o o o o

Z a rz ą d  d ó b r M o ś c is k a
w powiecie mościskiem ma do sprzedania 
lub na pewien czas od 1. stycznia 1890 

do wyd/ieiżawienia

o trzech werkach prostych i jednym kon­
strukcji amerykańskie' wraz ze stawem 

3 mórg: 117 l ] sążui. 2u83

p o k ó j kaw alerski. Pokój z k u ­
chnią Magazyn. Stajnię. 

Strych na zb że etc. wynajmuje Zarząd 
realności E m ila  B e r te m il ia n a  B r a -  
je r a  w godzinach 9.—1. i 3 . - 6 .  803

Cl .u < - te < -z k i  d o  n o s u  b i e l o n e ,
/.; ■ lniaue. tuzin od 3 złr . poleca

T 'w t r  y-t -o krajowe dla wyrobów tka­
ckimi we Lwowie, ulica Akademicka 1. 2.

• fa m s

6 p o k o i  u m e b lo w a n y c h
Trzeciego Maja 21. Dozorca

wskaże.

ulica
domu

814

Podarek na Iwiazilkę i Nowy M !
Czyste, s tare  veslawskie czerwone 
i białe wina w eleganckich  5 kilo­
wych b ry łkach złr. 3‘50 ct. f anco 

za pobraniem . 2968

Jerzy Lehner, Yoslau.

P o k ó j  do najęcia. Kurkowa 45.

N a  G w i a z ó k ę !

, > 4 V  \av

. - O

&

N a  G w i a z d k ę !

600 Bonbonierek
d o  u b r a n iu  B o ż e g o  d r z e w k a .

Sortymentu po 1 50, 2 do 10 złr. 
poleca

n a j w i ę k s z y i  n a j t a ń s z y

magazyn zabawek
H E N R Y K A  m U L L E R A

L t ó u l i c a  halicka  *. 6. 
Zlefflenm z prowiucjt załat i tui odwrotną 

pocztą. 2 ■.■89

E la s ty c zn e  w a łe c z k i
najlepszy i najtańszy środek do zaopa­

trywania a rzw i i ogień od przeciągu.

K I T  i  Ciii P S  d o  o k i e n
poleca

J ó z e f  H a n k e ,
Lwów, Rynek 1. 38. 2056

i. C. Hruzik
a r t y s t a  m a l a r z

m ieszka ul. Zielona £6.

o o o o o o o o o

P iw o lHlzneńskie Eksportowe
na szklanki i w butelkach.

P orter Angielski B arclay’a m usujący. 
Piw o Angielskie Ale Pale

w małych i większych flaszkach.

K a w io r  Astrachański gruboziarnisty.
M a r y n a t y : z łososia, pstrągów, węgorza, minogów etc.
B y b y  wędzone jak :  łosoś, bydlinki, szproty 
P s tr ą g i  wędzone z jeziora Traun, sztuka 8 ct.
Ś le d z ie  szkoekie, holeuderskie, zw ijam , marynowane, bałtyckie. 
P a s z te ty  sztrasburskie w terynkach od złr. 2, w puszkach od 90 ct., 
P a s z t e ty  na wagę codziennie świeże L kilo złr. 8.
Ł o s o ś  amerykański puszka 1 złr.
H o m a r y  puszka 65 ct., Anchovis bez ości puszka 35 ct.
T u ń c z y k  w oliwie, puszka 60 ct.
S a r d y n k i francuskie, puszka 25, 35, •' 0, 45 ct.
S a rd y n k i Philippe et Canaude, mała puszka 75, duża złr. l -20.
S óry  w kilkunastu gatunkach i rozmaite inne konserwy w najlepszych 

jakościach i po najtańszych cenach — poleca handel

ALBERTA SZK0WR0NA
przedtem 1009

F .  W .  K R Ó L I K O W S K I
Lwów, Plac M arjacki liczba 7.

l O O O O O O O O O O O O O C O C

o
0

Handel sukna i towarów wełnianych modnych
pod firmą: 1233

Jan Wallach
we Lwowie, Rynek liczba

K o k  z a ło ż e n ia  1841 .
P ieca raaterje zimowe w najnow szych d-seniach, 
c/.ysto w em ianych po bardzo irzystępoych  c nach 
i daje do w iadom ości, że próbki su zawsze przygo­

tow ane i na każde żądanie franco się doręczają.
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N ie z a w o d n e  w r o z e z y n la . 
N n jle p s ze  w g a ta n k a . 

Odznaczone dyplomem honorowym

Z w łasne]  f ab ry k i

ŚWIECE kościelne
woskowe i steary; owe

Ś W IE C Z K I
d a  d r z e w k a

p Bożego narodzenia 
L w ia ty  d o  ś w ie c  

Bnkieiy wazonowe
n a  o ł t a r z  i64ł d 

p o 1 e- < a n a i t a n i e j

H l ^ D E Ł

mmm s c h o b d t h a
icc Lwowie, Rynek l. 45.

w i szczęki
naturalnym całkiem podobne i do 
żucia r;upełnie zdatne, jakoteż 
wszelkie reperacje zębów sporzą­
dza się podług nąinowszpj m eto­
dy bez bólu, trwale 1 tanio w atelier 

b. asystenta Dra van de Hoope

B .  B E R G I  K 1
we Lwowie ul. Dominikańska, I. 5.

•<074

ze sławnej fabryai

Ad. Ign. Mautnera i Syna
w e  i e d n i u .

Główny skład

w ândlu KAROLA BALLABANA we Lwowie
Łaskawe zamówienia na prowincję 

uskuteczniam odwrotną pocztą. 208'>

R Y D ZE  marynowane.
K cR M SZO N Y  zm im ekie.
MIÓD b aly bpow .ee w t ło k a c h  

po 30 i £0 ' t
M ARM 0LADKA pomjd rowa na 

zu v i soŁy we f la -z k a ‘b  po 35 
i £0 ct.

Różn r -dW  M U S7TA I.D Y , SO JE, 
SOSY i KONSERW Y 1W7

p o le c a  h an del

S t. M a r k ie w ic z a
we Lwowie, w Rynku h 42

i

na Gwiazdkę!!!
lapońskle parawany i earamy od 

f>. 2 -5 0 . do 100  złr z* sztukę. 
K limy- pC-ijAWO i wschodnie po 

10 12 2 5 , do 50 złr za sztukę. 
Fartuszki bośniackie, b u łtf  rsk e, 

ru a  'ińikie i t. p. od . 2 50 do 
10 złr.

Kołdry w tłniane litewski 3 pc 8,
lo  25 do 30 złr. za sztukę. 

Ku/kuwe dywany pod stoły iadal- 
p 13 18 22, do 27 złr 

' z . sztukę i ,nue artykuły_deko- 
-■ r cy;no otrzym ał w wielkim 

wyborze 2069

M A G A ZYN  T A P E T
i przedmiotów dia urządzeń uoKojnwycli 
i D D IU 1 U
e  .  ^ o w i e  p!- H a l i c k i  i 2

s u r

„BŁAWATEK”
m u M i u  D ira i

n a  r o k  1 8 9 0
Cena 5 0  cnt. — E legancko  opraw ny 

w angielskie {.łótno 7 5  cnt.
Po przesłaniu za przekazem kwoty 

55 cnt. względnie 75 c n t ,  uskuteczni* 
się przesyłkę franko. 20!'3

W. MANIERKI, M a r n i a  narodowa
Lwów, ulica Kopernika i. 7.

D obre i ta n ie , p r z y d a tn e  n a  p o d a r ­
k i  n a  G w iasa/cę.

Zn tylko 4‘50 daję od dziś kompletny 
earn i tu r  storowy z czystego e. k. patent. 
Phonix Pozosta/e on zawsze jak 13-Juto- 
we srebro białym i składa się z 6 noży 
st;łowyeh z w nitowanemi stalowemi 
klingami, 6eiu widnleów, 6 łyżeczek 
6 łyżeczek do kawy, 6 łyżeczek do jaj, 
l masywnej chochelki; razem 31 sztuk 
tylko zh złr. 4'50 c t , a pisemne zlecenia 
z prowincji za gotówkę, eweutualnie za li­
czką /.aiittw.a się szybko i sumiennie.

B  1 -a u i w W ie d n iu  
2 . 3t f nies'i f  2. fStefan:e:h  f)

Biuro HI. D. P. 'ZOoS

Ł. L n se ra  P la s te r  d la  tu ry s tó w !
P e w n ie  i s z y b k o  działający środek przeciw n a g n io tk o m , 
o d c is k o m , t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
b r o d a w k o m  i wszelkim tw a rd y m  n u ir o ś lo u  s k ó r n y m . 
S k u te k  p o r ę c z a  s ię . C en a  1 p u d e łe c z k a  6 0  e t. w . a .

Plaster ten istnieje tylko w jednej wielkości po 60 ct.
G łó w n y  s k ła d  r o z s y łk o w y  : 109

C i

l a l s g s r ?^  - im’ 2
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L . m u
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli każdy przepis użycia i każdy 

plaster zaopatrzony jest obok stojącą inaiką ochronną i podpisem; 
należy przeto baczyć na to i żądać tylko wyraźnie : L . l .n s e r a  

p la s t r a  d la  tu ry s tó w .
Składy we Lwowie J. Mikol-sch, H. "Rlnmenfcld; dr. S Bueker.  w Krakowie 

C Wiszniowski, J.  Trauczyński, L. Bosner, W. Kedyk, B. Stockmar; w Przemyślu 
L. Nahiik ; w Sokalu E. Wysoczański; w Brodach W. Landi aoerg, M. K uilak ; w Czort- 
kowie L Noss ; w Kołomyi A. Sidorowicz; w Stanisławowie J. Macura, A Amirowicz; 
w Tarnowie M. Adler, J .  Sekalsk i; w Czerniowcach W. v. Alth, dr. J.  Barb-r.

ś o e e e e e e e e e e e t D e e o e e o e e e e o t

P a r te r . I. p ię t r o .

N a j n o w iz y e n  w z o r ó w 2084

Parawanów i elcramów
o r y g i  n a l n y c h  j a p o ń s k i c h .

w cenie 2 50, 4 50, 5, 7 50, 12'50 do 1 0 złr. 
otrzym; ł  magazyn

A  K rzysz to fow icza
we Lwowie, plac Halicki liczba 2.

1

H l N D E T i

Karola Bałłabana
w e iL w ow le

poleca 1929

ś w ie iy  t ra n s p o r t
c h i N s k o -k o s y j s k i k j

H E R B A T Y
ciemno naciągającej, wonnej 

i aromatycznej, 
pół kilo Kongo cesarskiej . . złr. 2'— 
pół kilo Familijnej . . . .  złr. 3‘— 
pół kilo Melange de Moskau . złr. 4' —
pół kilo Im p e r ia l .........................złr. 5-—
pół L ilo Souchoug w orygi-

nainem opak waniu . . złr. 4'—
pół kilo Wyriewek własnych złr. 1'60 
pół kilo Cinst a ” g. do herbaty złr. 1'20

Rządca ekonomiczny
dyplomowauy agrouom, z długolttnią pra­
ktyką u* większyi h obszarach, sprejalista 
w uprawie kaitufli na wielką skałę, p o ­
szukuje z wiosną 189J r. odpowiedniego 
zajęcia ; przytem dodaje, że z własnej 
woli opuszcza z przyszłą wiosną obecnie 
zajmowaną posadę, gdzie kilkoletnią pracą 
pozyskał sobie zupełne uznanie swego 
pracodawcy. Informacji poufnej udzieli 
z grzeczności dott cł ezasowy tegoż pryn- 
cypał Wielmożny Alfred Muuter w Wa 
niowie p. Bełz, a świadectwa na razie 
w odpisie przesłane być mogą. Zgfoszema 
przyjmuje: Zarz d ekonou ięzuy w Wa­

niowie, poczta Bełz l ' ' i

feSftr

NaMpowieAniejszfi poftaraflM 
na Gwiazdkę i Nowy Rok

są do nabycia 

w  n a jw ię k sz y m  w y b o r z e
u 2077

A D O F L A  S 1 L B E B S T E I N A
optyka i mechanika

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 
i róg Sykstuskiej.

B i n o k l e  teatralne o i  b zł. i wyżej. 
B i n o k l e  wojskowe od 7 zł. 50 ct. i wyżej. 
B a l e k o i t r l d z e  <>d 2 zł. 50 ct. i wyżej. 
O k u l a r y  od 1 zł. i wyżej.
C w ik le r r  od 1 zł. i wyżej. 
B a r o m e t r y  metalowe faneroidy) od 

zł. 2.
T e -m o m e t r y  stojące i wiszące od 

30 et.
Ł u p y ?  szkła powiększające, mikroskopy 

od ?0 ct.
1 1 ł j s e a j g l  od 50 ct. i wyżej. 
M e r n s k o p y  z  o b r a z a m i ,  L a t a r ­
n i e  m a g i e z n e  m o d e l e  i n a s z j n  
p a r o w y c h ,  m o d e l e  m a s z y n  e l e ­
k t  r y c z a ł  c l i ,  m a s z y n k i  e l e k t r y -  

< z i i c  d o  c e l ó w  l e k a r s k i c h ,  
d z w o n k i  d  u u o w e  e l e k t r y c z n e .  
Wszystko po cenach najumiarkowańszych.

D r a  C c h ^ a i g e r a

Wyciąg roslinnyl
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa mastur­
bacji, jak polucje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające się choruby nerwów 
i krzyżów, wszelkie inne choroby płcio­
we w najkrótszym czasie. Do nabycia 
flaszeczka po z złr w. a wiaz z opi­
sem użycia i korespoudencją albo wprost 

przez 983

P ra  SCH W A l  GERA
w Wiecniu, VIII. laudong., 29.

NA GWIAZDKĘ
MAGASIN AU PRINTE APS

w e L w o w ie , H a lit  k a  13
IG N A CY  FR 1ED

poleca największy wybór towarów galanteryjnych 
modnych i dywanów, po najniższych cenach Ory­
ginalna woda kolońska Lohsego w Berlinie (Mai- 

glóckćhen).
Flakon tylko 9 0  1 1., tuzin cały 10  złr.

Towir/y-tw.) oświaty ludowej we Lwowie 
sprzedaje następujące dzieła p o  c e u le  

z n iż o n e j :

1) Dzieje powszechne Szlossera i Hageaa.
Tom 1—23 zc 30 złr. w. a

(.także za s p ł a t ą  r a ta m i p o  3  z łr .  
m ie s ię c z n ie ) .

2) Dra Aleks. Raciborskiego „Hypnoiyzm”
(dawniej zwany magnetyzmem zwierzęcym) 
w paryskim szpitalu „La Salpetriere1 
Lwów, 1837 8ka, str. 72. Cena 50 ct., 

z przesyłką pocztową 85 ct.
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć 

te dzieła, raczą zgłosić się do prezesa 
lwowsk. Tow. oświatj lud. dra Alekjan- 
dra Hirschbcrga (w Bibliotece Ossoliń­
skich).
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BOLE ZOŁADKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, blactaczka, wyczerpanie -,i! 
leczą s /f  przez użycie

zawierającego w sobie niezbędne 
do ti ’ wienia elementa :

C h a i ę ,  K o k ę ,  P e p s i n ę ,  i. t . P.
Elizir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyśt- 
kich paryzkich szpil ilaeh.
Na wystawach otrzymał M edale złote 

» D yplom y honorowe.
P. ORCZ, Aptdurm, 34, rueLa Bruyóre, PARIS 
We Lwom . 1 , w spt.ka^h : pp. K. Mlkolascha, 

W«wiuraki«go, Hackera i Sklepiiiakiego ; 
w Krakowi*, w aptekach : pp. Hcdyka, WI?z- 

uicwsklego, Traucxyńskiego i Siedleckiego.

Obecnie Collin i K. 49, Rue Maubśge.

Najtańsze i najlepsze płótna
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  l i c z b a  1 ,  p o d  „ P r z ą d k ą * *

(fro nt hotelu Georga).
Najcieńsze weby w wiolLim wyborze.
Płótna Nr. 20, 22, 30, 35, 40, 45, 50, 55, GO, 70 na 

koszule kalesony,  w szt. po 35 intr. od 11 do 20 zlr. 
Płó tna  na prześcieradła  bez szwu cieńsze i grubsze 

od 13 do 16 złr. za sztukę.
Półbielone płótna na  sienniki, ścierki w sztukach i na 

metry.
Ju ta  i szare płótna z mocnej przędzy podolskiej na 

worki i werety 
Obrusy od 85 centów do 10 złr. 2085
Serwety i serwi tki. bhiłe i szare.
Ręczniki ze szlakami lub bez na sztuk , tuziny i po je ­

dynczo od 3 złr. za t iuin do 7 '50  za szlukę 35 mtr. 
Chust vi, ścierki, fartuszki i t. p.

Prócz zwyż wymiecionych czysto Inianyct wyrobów, 
posiada towarzystwo na składzie tak ie  bawełniane

pl&clenka krajowe.

N A  G W IA Z D K Ę !
KSIĘGARNIA P0LS (A we Lwowie, plac Halicki liczba 14

poleca 2094
wydawnictwa stosowne na podarki przeważnie w ozdobnych oprawach.

Ś p ie w n ik  p o ls k i  w czerwonej płóeiennej oprawie, ze srebrnjm  orłem 
polskim na okładce, zawiera około 350 pieśni patrjotyezDyeh Cena 
i -2 >, z przesyłką pocztową 1 złr  45 et.

S ę r ce  E « l.  d e  A m ic is a  książka dla usło i/i#ży z 37 wydania włoskiego 
przetłumaczyła H. z hr. Russockich Wih-zyńska Cena w oprawie 
2 złr. 25 et., w ozdobnej płóciennej oprawie z złr. 60 et., ze złoconymi 
brzegami 3 złr.

T eat^E ł-k  d la  m ło d z ie ż y  Bolesławicza „Arcydzieło", „Heliodoren 
i Karolek", „Moralistka"1, „B (zkri lew ie" , e«ua 50 ct., w oprawie 60 ct. 

E a c y k lo p e d ja  powszechna Orgelbranda w 12 tomach wraz z suple­
mentem w ozdobnej płóciennej oprawie po zniżonej cenie 20 złr. 
80 ct., bez prawy 11 złr. 7" et.

A lb n m  n a m ią tk o w e  Adama Mickiewicza wydał Władysław Biłza, 
zawiera przeszło 100 rycin w prześlicznej oprawie płóeiennej in 4° 
7 złr.

P o e z j ę  M arjana G aw alew ieza- w o/d ob nem  ilustrow aD em  wydaniu w pięknej  
opraw ie ze zło co n y m i b rzegam i, een a  3 złr.

M ic k ie w ic z  A d a m . Poezje. Wydanie zupełne w 4 tomach oprawne 
w płótno angielskie r złr., w ozdobnej oprawie „antique“ (półskórek 
z czerwonym brzegiem) 3 złr.

P is m a  Z . K r a s iń s k ie g o , wydanie zbiorowe z prze 7mową St. hr. 
Tarnowskiego 4 tomy w oprawie 3 złr. 40 ct., (bez oprawy złr. 2-60), 
z przesyłką pod opaską o 25 ct. drożei.
Księgarnia poleca niemniej wszelkie przez inne księgarnie 

ogłaszane książki dla młodzieży jak również i książki ozdobne na  
podarki w innych językach. K siążki ozdobne do nabożeństwa 
wielki wybór Atlusów geograficznych. Przyjm uje prenumeratę na 
wszystkie pisma perjodyczne w kraju i zagranicą wychodzące.

Ehrbara, BOsendorfara, 
Heltzmanna, Wiitha, 

Hamburgera
z a e r a a i c z n y c h :

Frank iego, Wagnera
i innych

po cenach 
najprzt stępniujszych.

f o r t e p ia n y  s p ła t ą  r a ta m i.

• • • • I t ń M I M ń ń A M M t M M M H M * * *

HENRYK SCHMITT
Ż Y C I O R Y S

Prsu

W A L E N T E G O  Ć W I K A

L W Ó W  1888.
O  •  n  1  * lr . 4 0  ot.

Skład w księgarni

6UBRYN0WIC7A i SCHMIDTA
WE LWOWIE.

# * * *

Wydawca i redaktor odpowiediialnj: J ó i e f  L a f k o w i i l e J t L Papier i  iabryki c^eriahskiej. % D rrk w ai EP?tift7ijnikk Polaki 'go*, pod xarz idom Z y g m u n t a  H a l a a i ń f i k i e g o .


